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wia żądanie „narodu rządzącego”. 


Cena egz. 20 groszy. 


Do „Dziennika“ dołączamy « co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy., 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu, 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul. 
Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, ul. Toruńska 2 

w Gdyni, Starowiejska 19, 


Dziś dodatek Dziś dodatok ponicscowy. 


Telefony: Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddzial w Bydgoszczy 1299 


DZIENNIK BYDGOS 


12 stron. 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł, miesięcznie, 
8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.01 zł, kwartalnie, 
Pod „opaską: w Polsce 6.95 zł., zagranicę 9.25 zł. miesięcznie. 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, u 


ulica Poznańska 12/14, 


Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 


- [[Zatożyeiet san Testa. | Jan Teska. | Telefony Przedstaw.: -Torań 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowroclaw 420. 
Numer 62, B | 


YDGOSZCZ, sobota dnia 14 marca 1936 r. 


o jest chredcjańskie | CZE 


každy wie, 
a co rozumiemy przez demokrację? 


(Dokończenie), 


Demokracja znaczy dosłownie tyle, 
co ludowładztwo, Lud tu nie oznacza 
pospólstwa, lecz. oznacza lud świadomy 
swych dążeń plemiennych i politycz- 
nych. Lud w. zrozumieniu politycznem 
to tyle co naród. Ten lud polityczny 
czyli naród, posiada wyraźne polityczne 
oblicze, posiada dażność do politycznej 
jednomyślności į posiada instynkt gro- 
madny. Ten lud czyli naród nie uznaje 
żadnych elit orderowych i stanowych, 
lecz wszyscy w nim mają równe pra- 
wa polityczne. Instynkt gromadny je- 
dnak wyrzuca z ludu czyli narodu wszy- 
stkich tych, co się temu instynktowi 
przeciwstawiają. Demokratyzm zna 
tylko równość wśród równomyślących. 
Równość w zwykłem tego słowa zna- 
czeniu nie jest pochodzenia demokra- 


tycznego, lecz liberalnego. Żyd. wśród 
"żydów będzie równy, lecz nie będzie 
równy wśród Polaków. Demokracja sta- 


Tym 
narodem w Polsce może być tylko na- 
ród polski, Żydzi mogą mieć rozmaite 
prawa czy przywileje, lecz nie mogą 
mieć praw ściśle politycznych dlatego, 
żę są żydami, chyba, że staną się Pola- 


kami (co podobno nie jest możliw e). Tu |fortyfikacjom byłby beznadziejny. 


różnić się musi: chrześcijańska demo- 
kracja od nacjonalizmu rasowego. Jest 
zasadniczem wymaganiem istotnej de- 
mokracji, 
uznały pierwszeństwo władzy politycz- 
nej narodu polskiego w Polsce. 

Dopiero na tej podstawie możemy 
mówić z mniejszościami narodowemi. 
Ale i wśród Polaków jeszcze nie bę- 
dzie jednomyślności. Zatem decydować 
będzie system nie monopartyjny (jednej 
partji), lecz większa liczba głosów. 

Także demokracja ma swoją elitę, ale 
elitę tę określa zaufanie głosujących 
przy wyborach wolnych od nacisku. 
chrześcijańska Demokracja jako myśl 
polityczna nie kończy się na zasadzie 
rówmości politycznej równych, lecz de- 
mąkracja chrześcijańska idzie dalej. 
Ona chce, żeby naród rządził. Ale że- 
by naród mógł rządzić, trzeba zmienić 
nietyłko dziś istniejącą strukturę pań- 
stwa, lecz trzeba zmienić także doktry- 
nę państwową i to nietylko polską, lecz 
europejską. Chrześcijańska Demokracja 
chcę nietylko zmienić doktrynę państ- 
wową, chce zmienić także pojęcia praw- 
ne, chce zmienić strukturę życia pu- 
blicznego. 

Jeżeli jesteśmy wielbiciełami polskie- 
go ustroju politycznego dawnej Rzeczy- 
pospólitej, to nie jesteśmy tu epigonami 
mesjanizmu ani nie naśladujemy cu- 
dzych wzorów, ale chwalimy z jasno 
poznanej idei prawa, które w swej czy- 
stości zachowały się w polskości, 

(Zapatrywaniom Swym na wartości, 
tkwiące w naszej historycznej przeszło- 
ści, dał autor wyraz w arcyciekawej i 
oryginalnej broszurze „Uroda życia pol- 
skiego”. O ile w pewnych odłamach 
prasy polskiej poglądy jego nie znalazły 
uznania ani zrozumienia, o tyle war- 
tość jej ocenił trafnie — Niemiec dr. 
Pant, oddawna szczerze i uczciwie Pol- 
sce oddany organizator Niemców-katoli- 
ków, stojących na stanowisku państwo- 
wości polskiej, Mimochodem dodamy, 
że dziwnem się wydać musi, iż zamiast 
innych Niemców nie jego powołano do 
senatu. To także jeden z tych dziwów, 
Ciąg dalszy. na stronie 2-ej. 


go Fra! 


Ma za sobą pół świata, niesłychane fortyfikacje i armię 30 milj. ludzi 
na wypadek wojny, a przeciw... 19 bataljonów niemieckich w Nadrenji! 


Berlin, 13.3. (PAT) Niemieckie biu- 
ro informacyjne ogłasza następujący 


komunikat: W związku z: różnemi 
wiadomościami prasowemi oraz o- 
świadczeniami zagranicznych mężów 


stanu, urzędowo komunikują: 

1, Francja przed paktem lokarneń- 
skim zawarła sojusze wojskowe, które 
mają działać w razie napaści Niemiec 
na Francję: są to sojusze z Belgją, Cze- 
chosłowacją i Polską. 

Ponieważ te sojusze, według- infor- 
macji rządu francuskiego i innych rzą- 
dów, posiadały charakter obronny, a 


'Niemcy nie mają żadnych agresywnych 


zamiarów ani w stosunku do Francji, 
ani wobec innych państw, przeto Rze- 
sza niemiecka uważała, iż sojusze te 
nie znajdują się w sprzeczności z pak- 
tem lokarneńskim i dlatego były przez 
nią akceptowane. 

2. Francja po zawarciu pokoju, zgro- 
madziła na granicy niemieckiej wielkie 
ilości wojsk. Na granicy francuskiej 
zbudowano potężne portyfikacje, jakich 
świat dotychczas nie widział. -Wojsko- 
we autorytety wszystkich państw zgod- 
ne są co do tego, że atak przeciwko tym 


Zwa- 
żywszy jednak, że Niemcy nie żywią 
przeciwko Francji żadnych zamiarów 


agresywnych, mie podnosiły one i nie 


żeby mniejszości narodowe | podnoszą przeciwko temu żadnych za- 


rzutów. 

3. Francja zawarła nowy sojusz woj- 
skowy ze Związkiem Sowieckim. Dzia- 
łanie tego sojuszu nie zależy już od 
przyszłych orzeczeń Ligi Narodów, ale 
od rozstrzygnięć, odpowiadających wła- 
snemu interesowi. Ten nowy sojusz 
posiada swój specjalny charakter przez 
to, iż niewątpliwie ideologja obecnego 
ustroju w Rosji nietylko teoretycznie, 
ale i w rzeczywistości zmierza do świa- 
towej rewolucji, t. zn. rozpowszechnia 
imperjalistyczne i agresywne hasła. 
zawarciem sojuszu 


Jeszcze przed 
francusko-sowieckiego, Francja miała 


jako gwarantów swego bezpieczeństwa: 
a) siebie samą, t. zn. około 100 miljo- 
nów ludzi w metropolji i kolonjach, b) 
W. Brytanję, c) Bełgję, d) Polskę, e; 
Czechosłowację. Dzięki traktatowi w 
Locarno do grona mocarstw gwaran- 
cyjnych dołączyły się: także w końcu 
Włochy. 

4. Do tych wszystkich  niespotyka- 
nych dotychczas w historji gwarancyj 
nienaruszalności państwa, Francja uwa- 
żała poza tem za konieczne dołączyć 
poparcie państwa Sowieckiego z jego 
przeszło 175 miljonami ludności. 

Wytworzyła się taka sytuacja: Fran- 
cja dla obrony swej niepodległości, któ- 
ra, jej zdaniem, została zagrożona: 1. 
zbudowała na granicy niemieckiej siec 
fortyfikacyj tak potężną, jakiej świat 
dotychczas nie widział, 2. jako gwaran- 
cji nienaruszalności Francji, zostały 
prawnie połączone następujące pań- 
stwa: W. Brytanja ze wszystkiemi swe- 
mi siłami na lądzie i morzu, Włochy, 
Belgja, Polską, Czechosłowacja, Rosja 
z przeszło-17 miljonami żołnierzy i Ssa- 
ma Francja. Państwa te posiadają w 
czasię pokoju armje, przekraczające ra- 
zem 3 miljony ludzi. W czasie wojny 
siły zbrojne tych państw wynoszą oko- 
ło 30 miljonów. 

Niezależnie od tych niebywałych i 
jedynych w historji gwarancyj, Francja 


Rząd Rzeszy dąży do 
prawdziwego 
najbliższe ćwierć wieku i to takiego 
uspokojenia, które będzie miało cechy 
bezwzględnego ładu prawnego, oparte- 
go na nieprzymuszonych postanowie- 
niach  równouprawnionych narodów 
i państw Europy. Tylko to eo będzie 
podpisane, pod temi warunkami może 
być jako odpowiadające poczucie hono- 


Wypłata żołdu w Abisymji. 


Czarnym krajowcom wypłacają Włosi żołd srebrnemi talarami Marji Teresy. Sztance 


do ' ich wybijania -kupili+w Wiedniu, 


Askarysi, nie umiejacy pisać, kwitują odbiór ju- 


daszowskich srebrników przez wyciśnięcie swojego kciuka na liście wypłat. 


na celu pacyfikację Europy. 


uspokojenia Europy na] trzymane, 


oświadcza, że potrzebuje poza tem dla 
swego bezpieczeństwa oprócz najpotęż- 
niejszego na świecie łańcucha fortyfi- 
kacyj także strefy niemieckiej, która bę- 
dąc zdemilitaryzowana, jest otwarta 
tem samem dla każdej napaści. Fran- 
cja oświadcza dalej, że deklaracja nie- 
miecka o naruszeniu paktu lokarneń- 
skiego przez Francję, że przywrócenie 
przez Niemcy własnych suwerennych 
praw na obszarze Rzeszy, że wkroczenie 
19 bałaljonów, są czynnikami, zagraża- 
jacemi bezpieczeństwu Francji, zagwa- 
rantowanemu przez połowę świata. 

Wobec tego .rząd Rzeszy oświadcza 
na to, co następuje: 

Niemcy obsadziły - własny- obszar 
szczupłą, załogą przedewszystkiem głów- 
nie dlatego, aby francuskiemu rządowi, 
a zwłaszcza narodowi francuskiemu nie 
dać żadnego pretekstu do obawy, że 
Niemcy wywierają na Francję jakikol- 
wiek nacisk, aby doprowadzić do roko- 
wań w niegodnych okolicznościach.  Po- 
'za tem Niemcy uczyniły najbardziej 
„wspaniałomyślną propozycję, mającą 
Propozy- 
cja ta nabiera specjalnego znaczenia 
przez to, że pochodzi od niemieckiego 
rządu narodowego, posiadającego cal- 
kowite zaufanie narodu i który przez 
to działa z najwyższego zlecenia: tego 
narodu. 


ieckie dążemia 


stworzenia |ru narodowego dotrzymane i będzie do- 


zwłaszcza jeśli chodzi © 


Niemcy. 

Jeśli jednak wyżej wyłuszczony po- 
gląd nie zostanie przyjęty przez inne 
rządy, wtedy oczywiście rząd niemiecki 
cofnie swe propozycje i opierając się na. 
zaufaniu, wierności i ofiarności narodu. 
niemieckiego wybierze raczej honorowe 
odosobnienie, niż dalsze bytowanie, jako 
upośledzony naród w zespole innych 
narodów. 

xk 


Deklaracja powyższa jest złośliwem 
wykpieniem francuskich obaw i „syste- 
mu bezpieczeństwa. ‘`W rzeczywistości 
jednak ta „połowa swiata“, która broni 
Francji jest z nią luźno związana, a 
sama Francja nie jest zdołna do kontr- 
akcji. Najwyżej potrafi się skarżyć 
swym ' sprzymierzeńcom, którzy wzru- 
szają ramionami. 


8 manana 
„a 


Posiedzenie bigi Narodów 
może hyć odroczone. 


Londyn, 13. 3. (PAT) Istnieje wielkie 
prawdopodobieństwo, że wyznaczona na 
sobotę w Londynie nadzwyczajna sesja 
Rady Ligi Narodów ulegnie odroczeniu 
do poniedziałku lub wtorku. Zanim 
bowiem zbierze się Rada Ligi, niezbęd- 
ne jest, aby mocarstwa |lokarneńskie 
uzgodniły pomiędzy sobą swe dalsze 
decyzje, od których będzie zależał tok 
obrad Rady Ligi. Uzgodnienie zaś sta- 
nowiska mocarstw  lokarneńskich, a 
zwłaszcźa wyjaśnienie stanowiska W. 
Brytanji, zależy od dalszych wyjaśnień 
z Berlina. 


PERPEEINÓWO ZPW 


` Co jest chrześcijańskie 


każžżdg wie... 
(Ciąg dalszy). 
których tyle się dzieje w naszem życiu 
publicznem. — Redakcja), 

Do złotej księgi zapisać należy to, co 
o prawie pisze Wojciech. Wasiutyński: 
„Cechą praw średniowiecznych, a nawet 
i pierwotnego prawa rzymskiego było 
oparcie tych praw e wyższe normy — 
religijne Prawo nie było tam warto- 
ścią absolutną, lecz funkcją! społeczną 
wartości religijnych. W przeciwieństwie 
do tego, prawo bizantyjskie, tak samo, 
jak prawo żydowskie (talmudyczne) sta- 
nowi samo W sobie jakby religję — naj- 
wyższe kryterjum  (probierz) czynów 
ludzkich. Współdziałanie tych dwóch, 
obcych naszej chrześcijańskiej cywili- 
zacji, praw zniszczyło w dużej: mierze 
etykę Europy współczesnej. To też nie- 
ma.w Polsce prawa, któreby nie musiało 
być zupełnie zmienione w duchu chrze- 
ścijańskiej cywilizacji naszego narodu”. 


Nie potrzebuję dodawać, że tak poję- 
ta „etyka“ Austrji, Prus i Rosji musiała 
zniszczyć Polskę. Ale my nie mamy za- 
jmiaru, na tej „etyce“ budować Polski, 
Już kilkakrotnie wypowiedzieliśmy na 
łamach „Dziennika*, że Sławkowi przy 
tworzeniu nowej Konstytucji przyświe- 
«ała wielka myśl. Okazaliśmy nawet 
naszą lojalność do tego stopnia wobec 
Sławka, że nie kazaliśmy bojkotować 
wyborów, ale też z całą otwartością 0- 
świądczamy, co zresztą wybory i nowe 
izby ustawodawcze pokazały, że myśl 
Sławka była poroniona. 

Twórcy.nowej Konstytucji zapowia- 
dali, że ustrój polityczny będzie oparty 
na polskich wzorach prawnych, a tym- 
czasem obietnicy nie umieli dotrzymać. 
Osobiście przyjąłem z wielką radością 
zapowiedź Cara, że nowa Konstytucja 
porzuci monteskjuszowski podział na 
trzy władze: ustawodawczą, wykonaw- 
czą i sądową. Zupełnie niesłusznie te- 
go podziału bronił Winiarski; w tym 
wypadku rację miał Car, a nie Winiar- 
ski. Tylko Car nie wyciągnął konsek- 
-wencyj z porzucenia tego podziału. W 
Konstytucji znowu przebija podział nie» 
polski. na trzy władze. W istocie istnie- 
je tylko jedna władza, a tę prawdę pojął 
„wprost genjałnie Wojciech Wasiutyński, 
który równie genjalnie pojął istotę pra- 
wa. Swego ;czasu na łamach „Dzien- 
nika Bydg.* w obszernym artykule: 
„Pro Aris et focis' — w obronie „ołta- 
rzy i ognisk“ — wykazałem, jak dawny 
Polak pojmował prawo. Dziś zupełną, 
rację daje mi Wasiutyński. Polsce pań- 
stwowcy starszej daty zarzucali szlach- 
cie polskiej, że zamiast przyjąć prawa 
rzymskie od klasycznych reprezentan- 
tów, jak to uczynił Zachód europejski, 
to polski szląchcic i ksiądz Stanisław 
Orzechowski przyjmuje je od pięknie 
mówiącego Cycerona, bo Cycero rzeko- 
mo schlebiał polskiej dumie szlachec- 
kiej. Instynktownie wyczułem, że ra- 
cję miał Cycero - Orzechowski, a nie 
kłlasycy prawa rzymskiego. W zupeł- 
ności potwierdza to Wojciech Wasiu- 
tyński. Rzeczypospolita jedyna w Euro- 
pie nie przyjęła prawa rzymskiego w 
ten sposób, jak to uczyniła reszta 
państw, a nie przyjęła dlatego, że in- 
stynktownie odczuła, że to prawo po- 
chodziło z epoki upadku imperjum 
rzymskiego jako państwa narodowego. 
Rzymskie prawo, które tak ogromny 
wpływ wywierało na kształtowanie się 

„państw europejskich, było w istocie 
"swej już więcej prawem byzantyjskiem 
niż rzymskiem. Polska aż do swego 
upadku stała przy prawie chrześcijań- 
skiego średniowiecza, które było tego 
samego rodzaju, co pierwotne prawo 
rzymskie, reprezentowane przez Cyce- 
rona. Legiści rzymscy czasu „odrodze- 
nia* są twórcami europejskich „Rau- 
berstaaten', jak je nazywa nasz uczony 
Feliks Koneczny. Polska dawna była 
wyjątkiem i dlatego uparta, bo jak pi- 
„sałem, „opryszek jest zawsze silniejszy 
od człowieka uczonego”. 


Że Polska była czemś w rodzaju 
Chrystusa narodów, to nietylko uroje- 
nie mesjanistyczne, ale to wielka praw- 
da polityczna. Także w legendzie i w 
micie jest często głębsza prawda, niż 
w historjografji Bóbrzyńskich. Chciał. 

 hym, żeby Chrześcijańska Demokracją 
była spadkobierczynią naszej wielkiej 
przeszłości. 


„DZIENNIK. BYDGOSKI”, 


Ca a ania 14 marca Risk r. 


zlikwidowana ? 


Min. Raczkiewicz mówił o wewnętrzno-politycznych stosunkach bez gróźb pod adresem 
Stronnictwa Narodowego. 
Lamenty żydów, lojalne zapewnienia Niemców i rady konserwatystów pod adresem opozycii. 

(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego). sen 
zespolenia państwowego Wszystkich 0- 


Warszawa, 12. 3. 

Dyskusja w Senacie nad budżetem 
minisłerstwa spraw wewnętrznych była 
naprawdę przykrą. Wiemy o tem, że w 
Przytyku w ub, poniedziałek były zaj- 
ścia antyżydowskie. Dziś wiele o tem 
mówiono w Senacie; mówili o tem i ży- 
dzi i Połacy i książę pan i pan hrabia 
Rostworowski. Dużo mieli współczucia 
dla żydów i wielką łezkę. Prosili tylko, 
aby żydzi zechcieli nie drażnić Polaków 
iaby zechcieli zachować równowagę i 
spokój. 

Tymczasem w samej Warszawie dzia- 
ły się wypadki ubolewania godne. Du- 
ża się przecież mówi o zajściu w pobli- 
żu kościoła św. Krzyża. Ale ani jeden 
Polak-senator nie śmiał, nie chciał, czy 
też poprostu nie miał odwagi o tem mó- 
wić. 

To, jest rzecz doprawdy 
kra, 


bardzo przy- 


e. s 

e 
Budžet ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych ręferowął w Senacie sen. Rudow- 


skl. Uzupełnia on swój referat, rozdany 


senatorom w druku. Przy tej sposob- 
ności przestrzega, aby ingerencja aqni- 
nistracji państwowej do życia spo- 
łecznego była bardzo ostrożna. Ubolewa, 
nad młodzieżą i wskazuje na obowiązek | 
rządu i społeczeństwa chronienia mło- 
dego pokolenia przed prądami partyjne- 
mi a przedewszystkiem wywrotowemi. 
Z dr ugiej jednak strony nie można kie- 
rować się chęcią zupełnego oderwania 
ideowego młodzieży od starszego poko- 
lenia, 

Mówiąc o ekscesach antyżydowskich, 
mówca uderzył we właściwy ton: prze- 
strzega on żydów, aby umieli zachować 
rozwagę i umiar, i aby nie drażnili nie- 
potrzebnie ludności polskiej. 

Ubolewa też nad stale pogarszającym 
się stanem bezpieczeństwa i apeluje, 
aby nie obniżać już więcej sum na. po- 
licję. Dlatego też wnosi o zmianę att. 
6 ustawy skarbowej, która umożliwi 'w 
miarę uzyskiwania nadzwyczajnych do- 
chodów zwiększenia wydatków ma po- 
cję. 


Minister Raczkiewicz o współpracy 


wszysńtksiciha 


Następnie zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych Raczkiewicz. Mowa je- 
go była pozbawiona tych ostrych, „bo- 
jowych' akcentów, które słyszeliśmy na 
plenum Sejmu. 

Minister zastanawia „Się nad tem, 
jakby złągodzić. _ dysproporcje pi kon- 
flikty- społeczne w Polsce; przy tak wiel- 
kiem zróżniczkowaniu =- mas obywateli 
pod względem politycznym, kultural- 
nym i narodowościowym. I dochodzi do 
wniosku, że tylko wspólna praca nad 
obsługą... wspólnych dla wszystkich o- 
bywateli potrzeb życia zbiorowego jest 
dziś wskązana. 

Wiele też mówił minister © samorzą- 
dzie, podkreślając, że ustawa samorzą- 
dowa wyposaża przełożonych związków 
w duży autorytet i znaczne uprawnie- 
nia. Powinno to iść w parze z umiarem 
i taktem w stosunku do obywateli. Prze- 
chodząc do problemu ustroju samorzą- 
du stolicy minister uzasadnia koniecz- 
ność przedłużenia jeszcze rządów komi- 
sarycznych. Równocześnie zaprzecza, 
jakoby rząd miał zamiar pozbawić sto- 
licę samorządu na czas dłuższy. Naj- 
ciekawsze, że minister nie stanął w ©- 
bronie gospodarki komisarycznego pre- 
zydenta m, Warszawy p. Starzyńskiego, 
która z wielu stron jest bardzo mocno 


obywateli. 


Ten ciepły ton przemówienia ministra 
rozciągnął się i na ustawę szarwarko- 
wą. Otóż p. minister zapewnił Izbę, że 
uczyni wszystko, by świadczenia szar- 
warkowe nie przeradzały się w dowi 
daninę. 
` Minister stanął również „M obronie aż 
paratu administracyjnego * "przed zarzu- 
tami biurokratyzowania, 


Stosunek do spraw 
mniejszości narodowych. 
Ale najwięcej uwagi poświęcił mini- 

ster sprawom narodowościowym. Wita 
on z radością postawę społeczeństwa 
ukraińskiego, którego przedstawiciele w 
Izbach ustawodawczych po raz pierw- 
szy będą głosować nietylko za budżetem 
MSWojsk, ale i za «całością budżetu. 
Minister wyraża głęboką ufność, że we- 
szliśmy już ostatecznie w nowy etap sto- 
sunków polsko-ukraińskich (oklaski). 

Ze swej strony minister zapewnił u+ 
kraińców, że rząd będzie dbał g ich 
potrzeby gospodarcze, językowe i kultu- 
ralne (oklaski). 

Mówiąc o mniejszościach polskich. 
wogóle, a więc i o żydach, minister pod- 
kreślił, że z dziejowej polskiej macji sta- 
nu wynika, iż polityka narodowościowa 


atakowana. państwa musi dążyć do wewnętrznego 


Można się nie godzić na wszystko, co 
Wasiutyński pisze, lecz rzut myślowy 
jest trafny, bo Wasiutyński trafił w 
sedno rzeczy. A sednem rzeczy jest, 
jak pojmujemy prawo. Wasiutyński, 
jak wszyscy dzisiejsi politycy, nie lubią 
wyrazu „demokracja“, my spokojnie 
tym wyrazem możemy się posługiwać, 
gdyż wiemy, że istotna demokracja to 
„naród rządzący“ według Wasiutyń- 
skiego. 

Na twórcach Konstytucji marcowej 
mściło się ich własne dzieło, bo mał- 
powali zachód europejski. Na twórcach 
nowej Konstytucji mści się ich dzieło, 
by mylnie osądzili przyczynę upadku 
Rzeczypospolitej, jak też i nie rozumieli 
politycznego sensu polskiego prawa. 
Dobre chęci nigdy nie starczą. 

Dzieło, którego dokonali, nie było 
warte ani wypadków majowych, ani 
wielkiego nazwiska Józefa Piłsudskiego. 
Spadkobiercami Piłsudskiego będą inni. 

Wojciecha Wasiutyńskiego książka: 
„Naród rządzący“ daje nam wizję Pol- 
ski przyszłej. 


polityka 


>x. f : 
chrześcijańske - demókra- t 


tyczna jest postawiona przed wielkie 
zadanie. 

Tyle wiemy, że w polskich mózgach 
przybiera instynktownie kształty realne 
to, co mówi Pius XI o nowym ustroju 
społecznym. Nie wolno nam przespać 
tej ważnej godziny. Od nas zależy, czy 
„narodowi rządzącemu' damy nasze 
kształty, 

A przed jeszcze większe zadanie jest 
postawiona prasa, stojąca na usługach 
nietylko przyszłego państwa narodowe- 
go, ale stojącego na straży, żeby to 
państwo narodowe było także państwem 
chrześcijańskiem. Taką prasę ma tyl- 
ko Bydgoszcz, Katowice į Kraków, 

Jakiż ogromny nakład winny mieć 
te trzy dzienniki? Nie wołno szczędzić 
grosza na prasę, która ma inną wiarę 
polityczną niż tę na rozkaz. Tęsknimy 
wszyscy, żeby można stosować słowa: 
„Wolność Tomku w swoim domku", 
Ta staropolska zasada jest mocno nad- 
sząrpnięta, mimo, że kryje w sobie nie- 
omyłną prawdę polityczną, 

Ale dla tej zasady wolno wytężać 
wszystkie siły, któremi rozporządzatny. 

Przemysław: Marjański. 


‘wizje ilustracje. 


bywateli.  Nastąpić to może mie drogą 
siły i gwałtu, lecz przez wypełnienie Ó- 
bowiązków z jednej strony, a poszano- 
wanie praw równych dla wszystkich z 
drugiej strony. 

Izba oklaskiwała ministra, gdy nió-) 
wił o potrzebie odciążenia ludności od 
opłat administracyjnych i © normali- 
zacji stosunków polsko-ukraińskich, 

W dyskusji pierwszy zabrał głoś Sen. 
Horbaczęwski  (ukrainiec). Mówca u- 
skarża się na postępowanie niższych or- 
ganów administracji, które utrudniają 
normalizację stosunków polsko-ukraiń- 
skich. Zwraca uwagę, że ukraińcy w 
dałszym ciągu nie są dopuszczani do 
urzędu wojtów i sołtysów, 


Dodatnia praca samorządu 


wojewódzkiego. 


Sen. Głowacki (wicestarosta krajo- 
wy w Poznaniu) zwraca uwagę, że 
konstytucja przewiduje istnienie także 
samorządu wojewódzkiego. Taki sarno- 
rząd mamy tylko w województwie po- 
morskiem i poznańskiem. Okazał Się 
ten samorząd bardzo dobrym. Prowadzi 
on około 20 wielkich zakładów i w ten 
sposób skarb państwa zaoszczędził sobie 
wydatek kilkudziesięciu milj. zł. Poza 
tem wybitną jest działalność samorządu 
wojewódzkiego w dziedzinie kultury i 
sztuki, Mówca przypomina cenne mu- 
zeum wielkopolskie w Poznaniu. Sa- 
morząd wojewódzki popiera także rol- 
nictwo, meljorację, a obecnie dochodzi 
jeszcze działafhóść ha Fzócz reemigran- 
tów z Francji. 0" W 


Krzywdy powstańców wielkopolskich 
Ani odznaczeń ani pracy. 


.W ostatnich tygodniach zmieniono u- 
stawę dotacyjną dla samorządu: wojew. 
Pomorza i Poznańskiego, wskutek cze- 
go Poznań otrzymał ze skarbu państwa 
już tylko 100 tys. zł (w r. 1930-31 dota- 
cja wynosiła 2.740.000 zł), a Pomorze 
tylko 78 tys. Stało się to w chwili, gdy 
agendy tych samorządów. znacznie się 
zwiększyły. Np. zwąłczanie żebractwa 
i włóczęgostwa w r. 1935: 36 Sr pia 
samorząd poznański: 520 tys. „.Reemi- 
grantów. z Francji zatrzy ae ść w Po- 
znańskiem kilka tysięcy, z tego 5.000 w 
samem mieście Poznaniu. Obciąża to 
samorząd wojewódzki kwotą 500.000 zł. 
Społeczeństwo czyni eo może, ale jest 
już zupełnie finansowo wyczerpane. 
Bezrobocie na zachodzie zdaje się jest 
największe, co się tlumaczy wyższym 
stanem kulturalnym i gęstością zalud- 
nienia. Mówca wskazuje na wielkie bez- 
robocie wśród powstańców  wielkopol- 
skich. Pominięto ich przy -odznacze- 
niach, a obecnie muszą Oni patrzeć, jak 
nawet  majpodrzędniejsze stanowiska 
wóżnych i dozorców, obsadza. Się nie 
powstańcami wielkopolskimi, lecz bar- 
dzo często ludźmi, sprowadzonymi z 
daleka, gdyż wielu : zwierzęhników 
władz posuwa się do obowiązku, spro- 
wadzać ze swej okolicy rodzinnej różne 
jednostki na te posady. Godzę się na 
to — powiada sen, Głowacki — ze ca- 
ła Polska jest przeznaczona dla wszyst- 
kich obywateli, ale mie słyszałem, aby 
choć jednego powsłańca wielkopolskie- 
go obdarzono jaklemkejwiek stanowi- 
skiem w Małopolsce, czy Kongresówce. 

Wracając do spraw samorządu, 
mówca apeluje, aby skarb wywiązywał 
się przynajmniej ze swych ustawowych 
obowiązków. Zaległości państwa na 


dzień 1 marca br. wynoszą dla Pozna- 


nia 1.200 tvs. i dla Pomorza 600.600 zł. 
W dodatku władze czują jakby jakąś 
nieufność: do samorządu Ziem Zacho- 
dnich. Świadczą o tem tak częste re- 
To wszystko pociąga 
(Ciąg dalszy na -stronie 10-ej.) 
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- We mgle niepewności. 


(Od własnego korespondenta paryskiego). 


Paryż, w marcu. 

W chwili, kiedy piszemy te słowa, 
obraduje bez przerwy Rada Ministrów, 
a w pałacu na Quai d'Orsay odbywa się 
konferencja ambasadorów państw, któ- 
re gwarąntowały Pakt w Locarno. Co 
chwila wychodzą nadzwyczajne dodat- 
ki dzienników, agencje telegraficzne 
pracują bez przerwy, wysyłając w świat 
tysiące depesz. W salach redakcyjnych, 
po gorączkowem podnieceniu, zapano- 
wał ten dziwny, całem napięciem ner- 
wów utrzymywany spokój. Zdanie pa- 
da urywane, krótkie lakoniczne. Nie 
trzeba mówić, że sytuacja jest niezwy- 
kle poważna, nastrój wyczuwa się bez 
słów. 

Bulwary paryskie! Jeszcze kilka go- 
dzin temu śpiewano koło Madeleine, 
beztrosko i wesoło, najnowsze zwrotki 
politycznej satyry na rząd Sarraut'a. 
Był dzięń wiosenny i ciepły, dzień „fi- 
jołków', których olbrzymie masy sprze- 
dawano na ulicach. Tego dnia wieczo- 
rem na chodnikach .walają się olbrzy- 
mie płachty gazet. Przy kioskach tłu- 
my. Żadnych uwag, żadnych  złorze- 
czeń, żadnych obraźliwych słów pod a- 
dresem Niemiec. Ludzie milczący, za- 
mknięci, skupieni w sobie. Taki nastrój 
panował w sierpniu 1914 roku. Na kil- 


- ka dni przed wojną. 


Nocne wydania podały tekst mowy 
Hitlera. Potok słów na pięciu szpaltach 
bitego pisma. Przebiegano je oczyma 
z ironicznym uśmiechem. 

— Niemcy podają rękę Francji? "To 
nie ręka, to grożnie wyciągnięta pięść. 

W pretekst podawany przez. kancle- 
rza, jakoby wypowiedzenie i Traktatu 
Wersalskiego i Paktu w Locarno, spo- 
wodowała ratyfikacja paktu ze -Sowie- 
tami, nie wierzy nikt. a nikt. 

Przeszlego roku twierdzono również 


w Berlinie, że złamanie klauzul rozbro- |; 


jeniówych nastąpiło wskutek uchwały 
o dwuletniej służbie wojskowej. Uchwa- 
łę tę powzięto we Francji 15 marca. A 
17 odbyła się w Berlinie wielka rewja 
wojskowa, podczas której defilowały 
przed Fiihrerem oddziały lotnicze i tan- 
ki. 

O militaryzacji Nadrenji wiedziano 
zresztą oddawna; nim jeszcze była mo- 


wa o Pakcie Wschodnim, budowano na 
terenie „neutralnym wojskowe auto- 
strady i porty lotnicze. Nie chęć napa- 
dania na Niemcy, ale właśnie ogromne 
zbrojenia Trzeciej Rzeszy spowodowały 
tę atmosferę niepewności, w której du- 
si się Europa. Nienawiść Niemców do 
Sowietów ? 


— Od kiedy? — zapytują się w Pa- 
ryżu. — Od kiedy to w Berlinie koła na- 
cjonalistyczne, e których wspominał 
Hitler, doszły do przekonania, że bol- 
szewizm jest wrogiem całej Europy wo- 
góle, a Rzeszy w szczególności? W roku 
1918 ci sami generałowie pruscy, którzy 
teraz dowodzą brygadami S. A., zawie- 
rali z Leninem w Brześciu Liłewskim 
traktat pokoju, Przemienił Się on w ofi- 


+ 


DZIENNIK BYDGOSKI _ 


Rok XXX. Nr. 62. 
Trzecia strena. 


CENY ŻARÓWEK. 


W myśl tendencyj gospodarczych Rządu, dążącego 
do obniżenia cen artykułów przemysłowych, zdecydowa- 
liśmy przeprowadzić poważną zniżkę cen naszych żarówek 


zarówno. zwykłych jak i żarówek Super-Arga i Super-Arlita. 


Zniżka wynosi od 10 do 227/, zależnie od typu 


żarówki. 


Pomimo tak poważnej zniżki cen — jakość 


naszych żarówek zostaje nadal utrzymana na dotychcza- 


sowym wysokim poziomie. 


Polskie Zakłady Philips S. A. 


ście traktat, dodając do niego nowe | się Sowietom kredyt trzech miljardów 


klauzule, W roku 1933, już za panowa- 
nia Hitlera, dyplomacja niemiecka čą- 
ży do nawiązania słosunków z Moskwą. 
Go więcej, W styczniu 1936, w czasie 


cjalne przymierze w cztery lata później, | największego rzekomo naprężenia mię- 
w Rapallo. W 1526 odnowiono uroczy-| dzy Berlinem a Moskwą, ofiarowywuje 
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Z pola walki w Abisynji. 


Pomimo poniesionej porażki Abisyńczycy w dalszym ciągu stawiają opór włoskim od- 
działom podążającym ku rzece Takazze. Podobna sytuacja wytworzyła się w Tembie- 
nie, gdzie Włosi mają jeszcze sporo roboty z oczyszczaniem terenu z niedobitków ra- 


sa Kasy i Sejuma. 


Gros sił abisyńskich w okolicy Dessie jest nietknięty. 
wszystkie wzgórza nad Takazze, tworząc tam posterunki obserwacyjne artylerji. 


Włosi zajęli 
Wi- 


dzimy je na fotografji. 


DOZ OZ ZIZI ZWZ CG ZZ ZOO EW r ARAOAZ, 


franków. A w lutym bieżącego roku, 
dyktator gospodarczy Niemiec, dr. 
Schacht sonduje w wydawanem przez 
siebie piśmie, w „Deutscher Volkswirt“ 
na kilka dni przed ratyfikacją paktu 
francusko-sowieckiegoe, możność „oży” 
wienia stosunków“ ze Sowietami, twier- 
dząc, że Niemcy i Rosja uzupełniają 
się wzajemnie! $ 

Troska. kanclerza o Francję, wyraża- 
jąca się w obawie, aby Paryża nie za- 
mieniono na ekspozyturę Kominternu 
— wywołała wesołość, Był to jedyny 
zresztą śmiech, jaki słyszałem w tym 
pełnym przygnębieniu dniu. 

— Jesteśmy — mówił mój znajomy, 
emerytowany pułkownik — bardzo 
wdzięczni kanclerzowi za jego życzli- 
wość, Ale wychodzimy, może z bardzo 
naiwnego założenia, że lepiej jest mieć 
sześciu komunistów w jawnie obradu- 
jącym parlamencie, aniżeli setki taj- 
nych jaczejek komunistycznych w od- 
działach nazistowskich... 

Powodem podarcia traktatu nie był 
ani pąkt Laval—Litwinow, ani obrona 
Niemiec przed komunizmem, ani obawą 
przed atakiem ze strony — Czechosło- 
wacji,. Motywy kroku Hitlera ocenia 
spokojnie, ale nadzwyczaj trafnie pra- 
wieowy publicysta, redaktor „Intransi- 
geant*, p, Jan Thouvenin, który pisze: 

— Niemcy przygotowywały atak na 
wschodzie i dlatego chodziło im o zne- 
utralizowanie zachodu. Z chwilą, kie- 
dy się to nie udało, odsłoniły przyłbi- 
cę.. Pogodzić się z faktem dokonanym 
— jest to zostawić Trzeciej Rzeszy wol- 
ne ręce na wschodzie. Francja ma za- 

Ciąg dalszy na stronie 7-ej. 


(Ciąg dalszy). 

— Ślady mam. Piękne i wyraźne, 

Żbik oddalił się na krótko i wrócił 
w towarzystwie aspiranta, 

— Wziąłeś od niego odbitki palców, 
Adasiu. 

— Skąd wiesz! ? 

— Widziałem, jak zabierałeś teczkę, 
a ponieważ od pół roku entuzjazmujesz 
się daktyloskopją... 

— Wystarczy, — Oczy Bilewskiego 
wyrażały zachwyt. — Oto dziesięć odbi- 
tek. Ciekaw jestem jak się spodobają 
memu nauczycielowi i mistrzowi, 

— Zupełnie dobre, aspirancie — od- 
par} Luehs z przyjemnością, podszedł 
na środek pokoju, gdzie światło było 
najsilniejsze i porównał starannie. 

— Jak? 

Poważny ruch głowy eksperta i nie- 
dwuznaczne spojrzenie wystarczyło Źbi- 
kowi i Adamowi dla zorjentowania się 
w rzeczywistości, 

— Jeszcze przed ekspertyzą szczegó- 
lową mogę stwierdzić, że trzy odciski 
palców: kciuka, środkowego i wskazu- 
jącego — na sztylecie są identyczne z 
odciskami daktyloskopów, które otrzy- 
małem od aspiranta. 

Inspektor, który dotychczas chciał 
mieć wątpliwości był tem zdecydowa- 


nem orzeczeniem eksperta nieco oszoło- 
miony. 

— Niezadowolony? — zapytał 
lakonicznie. 

— Nie o to chodzi. 
nie przyznaje, do licha. 

— Zbyteczne, panie naczelniku, — 
Nadkomisarz Luchs wpadł w ton fa- 
chowo-mentorski, jakby miał oznajmić 
coś nowego. — Dowód z odcisków pal- 


Luchs 


Dlaczego on się 


ców jest w obecnym stanie nauk kry- 


minologjcznych uznany za nieodparty... 
— urwał skonsternowany, albowiem 
przypomniał sobie, że nie mówi do lai- 
ków. — Hm, tak — chrząknął — panie 
aspirancie, 

Ujrzał jednak uśmiechnięte oczy Źbi- 
ka i omal się nie zarumienił. 

— Głupstwa gadam, prawda, panie 
naczelniku, 

Odpowiedź inspektora nie miałą nie 
wspólnego z pytaniem. 

— Ten Jerzy Makarski jest: albo pie- 
kielnie wyrafinowany warjat. Przecież 
w czasie ponad kwadrans miał okazję 
wyrzucić kluez, zetrzeć odciski palców 
ze sztyletu, nawet wyrzucić sztylet, ba, 
symulować napad na siebie samego 
przez zranienie się tymże samym szty- 
letem. 

— Nie każdy morderca jest takim 
mądrym zbrodniarzem jak pan -~ de- 


tektywem, inspektorze, Zamiast rozpa- 
trywania teorji, proponuję przeprowa- 
dzić oględziny tego pokoju, przy któ- 
rych mogę być ewentualnie potrzebny. 
Mam dziś jeszcze ważną robotę w labo- 
ratorjum. 

Bernard Żbik postanowił dostosować 
się do rady nadkomisarza i poprosił go 
o pomoc, Trzej oficerowie policji prze- 
szukali pokój zbrodni według wszelkich 
prawideł sztuki śledczej, Każdy kąt, 
każdą szufladę i nawet nie zaniedbali 
odsunąć dywanu, na którym stało biur- 
ko. Nie znaleźli nic, coby wskazało na 
konkretny ślad. Poco zresztą... 

Także wśród papierów na 
zmarłego nie wykryli nic specjalnego. 
Gazeta popołudniowa, dwa listy pry- 
watne o nieważnej treści, przygotowane 
do przepisania na maszynie, jak wska- 
zywała notatka, dowodzące wszelako, 
że Erazm Stokowski nie spodziewał się 
tak rychłej śmierci; w przeciwnym ra- 
zie nie umawiałby się przecież na brid- 
ge'a ze znajomymi. Poza tem arkusz 
papieru ze wskazówką na górze: Do 
przepisania, 

Aspirant Billewski odczytał mimowo- 
li, wręczył kartkę inspektorowi: 

„Warunki: Handel hurtowy, pary- 
„tet Londyn, ładunki wagonowe, 
„dostawa bieżąca za 100 skrzyń 
„brutto. Notowanie z dnia 23 listo- 
„pada 1935 roku. Ewentualność do- 
„Świadczeń  waloryzacyjnych albo 
„rozliczeń dekadowych daje okazję 
„wglądu na aktualny rozwój. Moni- 
„tować ostatnie rozrachunki doty- 
„czące eksportu rynsztunku contra 
„Abisynja”, 

— Jakieś giełdowe kombinacje, Ber- 
nardzie. 

— Tak mi się wydaje. W każdym ra- 


biurku 
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zie załącz je do protokółu. 
potem dokładnie. 

Dla spokoju sumienia obejrzał od- 
niechcenia kartkę pod światło i odwró- 
cił ją natychmiast. Gorączkowo prze- 
biegł oczyma po wypisanych na niej 
ołówkiem, ledwo widocznych słowach: 

„Doręczyć Jerzemu  Makarskiemu' — 
w sprawie „Ozyrysa!!!“ 

— Ozyrysa! — powtórzył inspektor 
cicho. — I to słowo wypisane było w 
tem samem zdaniu, co nazwisko mor- 
dercy, który nie chciał się przyznać. 
Czyż trzeba lepszego wskazania na 
łączność? Wszystko zaczynało się wią- 
zać.. Bernard Źbik był tak zajęty wła- 
snemi myślami że w pierwszej chwili 
nie dosłyszał słów nadkomisarza i ten 
musiał je powtórzyć: 

— Naczelniku, powiedział pan przed- 
tem, że Ozyrys to jedyny niejasny punkt 
w całej tajemnicy. Teraz zdobędzie się 
pan prawdopodobnie na wyjaśnienie. 
Czemu więc smucić się. Sprawa jest 
jasna, jak wschód. 

— Otóż to! — inspektor usiadł na kan- 
cie biurka. — Za jasna, psiakrew!' Je- 
rzy Makarski nie wygląda na idjotę, a 
postępuje dotąd jak warjat.  Zostawia 
trzy wyraźne odciski palców, 
się ze swą ofiarą na klucz i kłucz cho- 
wa nonszalancko do własnej kieszeni, 
zamiast go wyrzucić. I przytem śmie 
twierdzić, że nie zabił. Ba, nawet z po- 
czątku drwi i kpi. To są dla mnie fakty 
niezrozumiałe, 

— Mógł dostać shoku nerwowego bez- 
pośrednio po czynie i zasnął, jak sam 
twierdzi, częściowo. Znamy przecież w 
kryminalistyce wypadki utraty świado- 
mości u mordercy. Możliwe, że shok 
Makarskiego trwa*' dotychczas, A 
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Jakie jest rozpowszechniemie języków. 


Statystyka języków europejskich i 
światowych jest rzeczą znaną, W każ- 
dym atlasie statystycznym znaleźć mo- 
źna z łatwością dane, iłu ludzi mówi 
Nie wszędzie nato- 
miast znajdą się wiadomości o tem, 
jak kształtowała się liczba tych ludzi, 
kiedy ich było najwięcej a kiedy naj- 
mniej, czy przybywa ich, czy ubywa. 
A przecież właśnie te liczby świadczy- 
łyby o dynamice «całego tego zagadnie- 
nia. Liczbą ludzi mówiących danym ję- 
zykiem 
danego narodu, jego ekspansji. 

Na podstawie przegłądu europejskich 
danych statystycznych z przed lat stu 
— łatwo można sobie wyrobić pogląd 
na to, które z narodów europejskich w 
tem ostatniem stuleciu zwiększały swój 
liczbowy stan: posiadania, a które wy- 
kazują stale tendencję zniżkową, 

Na pierwsżem miejscu w Europie stoi 
język angielski, Przed stu laty po an- 
gielsku mówiło niecałe 20 miljonów lu- 
dzi — 
więcej do 160 miljonów ludzi. Oprócz 
tego około 220 miljonów ludzi nie uwa- 
zą wprawdzie języka angielskiego za 
swój język ojczysty, jednak rozumie go 
i używa. 160 miljonów ludzi mówią- 
cych po angielsku jest rozsianych po 
całej kuli ziemskiej i stanowi rdzeń ol- 
brzymiego Imperjum Brytyjskiego (A- 
meryką nie jest włączona do tej staty- 


„styki), Wzrost języka angielskiego jest 


więc olbrzymi. 

Bardzo silny wzrost wykazuje rów- 
nież język niemiecki, Przed stu łaty 
mówiło po nięmiecku około . 31.800.000 
ludzi, dziś liczba ta waha się około 
80.000.000. Około 20 miljonów ludzi ro- 
zumie poza tóm po niemiecku, Także 
i inne języki germańskie wykazują po- 
dobny wzrost. Po holendersku mówiło 
przed stu laty 4.300.000 ludzi — obec- 
nie: 15.000.000, po szwedzku przed stu 
laty: 3.200.000 — obecnie 7.500.000. Wszy- 
stkie te języki powiększyły ewój stan 
posiadania właściwie w dwójnaosób. 

Zwiększyły także swój stan posiada- 
nia i języki słowiańskie, Po rosyjsku 
przed stu laty mówiło 33 miljony ludzi, 
obeenie 110 miljonów, 170 miłjonów ro- 
zutmie po rosyjsku, Po polsku przed stu 
laty mówiło około 6 miljonów ludzi 
(liczba ta nie jest, być może, zbyt ści- 
sła) obecnie 17 miljonów ludzi uważa 
polski za swój język ojczysty, rozumie 
po polsku i używa polskiego zgórą 2 
miljonów ludzi, Mniejszy wzrost wyka- 
zują czeski, bułgarski i inne słowiań- 
skie. 

Wzrost — tak wyraźny w angielskim, 
w językach: germańskich i słowiańskich 
-— mniej jest gwałtowny w językach ro- 
mańskich. "Po portugalsku mówiło 
przed stu laty 18 miljonów ludzi; ©- 
becnie 20 miljonów. Liczba ludzi uwa- 
żających francuski za swój język ojczy- 


Bohaterstwo kapłana polskiego 
„w. Kanadzie. 

Chicagoski „Dziennik Zjednoczenia“ 
podaje wzruszające szczególy o boha- 
terstwie polskiego kapłana, ks. E, Wi- 
lowskiego w Kanadzie, ` 

Ks. E, Wilowski, proboszcz parafji 
św. Stanisława w miejscowości „Wilno“, 
leżącej niedaleko Ottawy (w Kanadzie), 
trzykrotnie rzucął się w ogień dó wnę- 
trza płonącego. kościoła i ostatecznie, 
nie zważając na doznane akaleczenia i 
na grożące niebezpieczeństwo, dotarł 
do wielkiego ołtarza i wyniósł z pło- 
mieni Najśw. Sakrament.. 

Cały kościół spłonął zupełnie doszczę- 
tnie. Po pożarze zabrano poparzonego 
kapłana do szpitala, Opowiadał po o- 
patrzeniu ran, że kiedy odchodził już 
z Najśw. Sakramentem od wielkiego 
ołtarza, runął na niego ciężki żyrandol, 
kalecząc go bardzo dotkliwie w jedno 
ramię. Mimo dotkliwego bólu doniósł 
jednak Najśw. Sakrament do bezpiecz- 
nego miejsca, 

Bohaterstwo polskiego kapłana jest 


w łych dniach przedmiotem słusznego 


podziwu ze strony społeczeństwa kana- 
dyjskiego i Stanów Zjednoczonych, 


jest świadectwem żywotności | 


dziś liczba ich wzrosła mniej-| 


sty wzrosła w przeciagu ostatnich stu 
lat tylko z 32 miljonów ha 45, chociaż 
oczywiście po francusku rozumie na ca- 
łej ziemi co najmniej dalsze 75 miljo- 
nów. Lepiej przedstawia się sprawa z 
włoskim: przed stu laty mówiło po wło- 


sku 21 miljonów, obecnie 45 miljonów. 

Najgorzej przedstawia się sprawa ję- 
zyka tureckiego, Przed stu laty liczba 
ludzi mówiących po turecku wynosiła 
jeszcze 30 miłjonów, teraz już tylko 
24 miljony. 


Strajk windziarzy 


w Nowym Jorku. 


"Strajk windziarzy w Nowym Jorku rozszerzył się. 


Według informacyj policyjnych, 


strajkiem obiątych jest 4000 domów, wśród których znajdują się „niębotyki* 40, 50 i 60 


piętrowe. 


Policja pilnuje, aby strajkujący nie uszkodzili wind (po amerykańsku: ele- 


wejtrów). 


Jeszcze 0 gospodarce w nadleśnictwie 


Solec. 


Ustawa prasowa z r. 1874 wyraźnie powia- ļi jeżeli będzie zeznawał przeciwko leśniczemu 


da, że sprostowania mogą żądać tylko zaintere- 
sowani, tymczasem otrzymaliśmy od starosty 
grodzkiego p. Stefanickiego z Bydgoszczy na- 
stępujące sprostowanie: 

1) Nieprawdą jest, jakoby leśniczy Mysz- 
kowski wypłacał drewnem za prace polne i w 
tym celu wydawał  robotnikowi cechówkę, 
iprawdą natomiast jest, że odnośny robotnik ku. 
pował drewno legalnie, co zeznał w śledztwie, 
prowadzonem przez Dyrekcję Lasów Państwo- 
wych w Poznaniu. 


2) Nieprawdą jest, że nadleśniczy Kozłowski 
był poinformowany o sprawkąch nieczystych 
swego leśniczęgo Oraz zawiadamiał go o rewi- 
zjach telefonicznie lub osobiście — prawdą na- 
tomiast jest, że nadleśniczy Kozłowski dwu. 
krotnie w asyście policji państwowej nagle i bez 
żadnych uprzedzeń przeprowadzał doraźnie re- 
wizję z post. policji Damskim. 


3) Nieprawdą jest, jakoby nadleśniczy Ko- 
złowski starał się przekonać robotnika, ażeby 
zeznawał} na korzyść Myszkowskiego, gdyż to 
może mu wyjść tylko na dobre — natomiast 
prawdą jest, że przesłuchiwany robotnik skarżył 
się na donosicieli, że chcą go zrobić złodziejem 


Myszkowskiemu otrzyma w nagrodę konia. 

4) Nieprawdą jest, że Dyrekcja Lasów Pań. 
stwowych nie przeprowadzała ze swej strony 
dochodzeń przeciwko zadenuncjowanym przez 
Czesława Adamskiego w Solcu Kujawskim — 
prawdą natomiast jest, że dochodzenia przepro- 
wadziła z wynikiem negatywnym. Również 
prokurator dochodzenia umorzył. 

5) Nieprawdą jest, jakoby Myszkowski zna- 
ny był na tut. terenie jako kłusownik — na- 
tomiast prawdą jest, że leśniczy Myszkowski 
pilnie tępił kłusownictwo i w ostatnim wypad- 
ku przyłapał kłusownika z 3 sarnami zaco o- 
trzymał on pochwałę i nagrodę z Dyrekcji La. 
sów Państwowych w Poznaniu, ` 

6) Nieprawdą jest, jakoby Lewandowski z 
Kabaty w kradzieży drzewa nie był nowicju- 
szem, natomiast prawdą jest, że w bardzo licz. 
nych wypadkach podawał do ukarania złodziei 
leśnych do sądu raz prawdą jest, że podał on 
do ukarania za kradzież drzewa firmę drzewną 
Czesław Adamski z Solca Kujawskiego, zaco 
Kazimierz Adamski został ukarany aresztem 9 
miesięcy, a kuzyn jego aresztem 6 miesięcy na 
mocy wyroku sądu grodzkiego w Bydgoszczy. 

Starosta grodzki (—) Stefanicki. 


Ciekawa walka o wybór burmistrza 


„w Chodzieży. . 
Z posiedzenia Rady Rfliejskiej. 


Chodzież, (tw) W ostatnim czasie posiedze. 
nia rady miejskiej w Chodzieży z uwagi na 
przewidziany w bliskim terminie wybór bur- 
mistrza odbywają się nieomal co tydzień — i 
każdym razem przynoszą nowe atrakcyjne 
szczegóły, godne wyjątkowej uwagi. Od pewne. 
go czasu toczy się bowiem w Chodzieży dziwna 
walka o wybór burmistrza, Historja tej walki 
jest tak niezwykła j-ciekawa, a przedewszyst- 
kiem znamionująca dzisiejszą rzeczywistość sa. 
morządową —- iż warto zapoznać się z kolej- 
nemý jej stadjami. A 

Przed paru mięsiącami rada miejska w Cho- 
dzięży uchwaliła wybrać burmistrza niezawo. 
dowego i nie rozpisywać konkursu. Po  usłą- 
pieniu burmistrza Marona, urzędowanie objął 
wiceburmistrz Nowacki. 19 lutego została zwo- 
tana rada miejska na specjalne posiedzenie wy- 
borcze celem dokonania wybiru burmistrza. 
Zgłoszono dwie kandydatury: p. Marona, do. 
tychcząsowego : burmistrza oraz p. Stępniaka, 
restauratora. Obie kandydatury pomimo trzy- 
krotnego głosowania upadły, gdyż nie uzyskały 
ustawowej większości głosów. Po takim ne- 
gatywnym wyniku ogół obywatelstwa spodzie- 
wał się drugiego posiedzenia wyborcześo w 
terminie conajmniej dwutygodniowym i po 
ewentualnej zmianie kandydatur wierzył w po- 
myślny wybór burmistrza -— a tymczasem w 
swych obliczeniach srodze się pomylił, Na 


początku bowiem następnego posiedzenia rady 
miejskiej zamiast spodziewanego punktu wybo- 
ru burmistrza znalazła się sprawa rozpisania 
konkursu na stanowisko burmistrza. Na posie- 
dzeniu większością głosów wniosek ten upadł. 
Zdawało się, że sprawa ta jest pośrzebana — i 
obecnie napewno odbędą się drugie wybory. A 
tymczasem zwołane zostaje ponownie posiedze- 
nie rady miejskie — į o dziwo, na porządku 
obrad: rozpisanie konkursu na stanowisko bur. 
mistrza i wybór komisji konkursowej. Przecie- 
ramy oczy — czy się nie mylimy. Niestety... 
Czem więc były dwukrotne poprzednie u- 
chwały przeciwko konkursowi? Nic dziwnego, 
iż tego rodzaju traktowanie rady miejskiej zna- 
lazło swój dobitny wyraz w przemówieniu rad- 
nego Olejniczaka, który na posiedzeniu w dniu 
10 bm oświadczył, że tego rodzaju postawienie 
sprawy jest lekceważeniem rady miejskiej ; w 
imieniu klubu robotniczego wypowiedział się 
przeciwko powyższemu wnioskowi. Odnośnie 
tej sprawy przewodniczący wiceburmistrz No- 
wacki odczytał pismo starosty Siekierzyńskiego, 
który przewiduje na podstawie dotychczaso» 
wych wyborów burmistrza, iż kandydaci nie 
uzyskają ustawowej większości głosów, zaleca 
rozpisanie konkursu celem uniknięcia zamiano. 
wania komisarycznego burmistrza. W zarzą. 
dzonem głosowaniu 8 radnych wypowiedziało 
się przeciw wnioskowi, 8 radnych za wnio- 


skiem — wobec czego sprawa konkursu po ra% 
trzeci została odrzucona. 

Normalnym trybem winno Się obecnie w najs 
krótszym czasie odbyć posiedzenie celem osta- 
tecznego wyboru burmistrza. Nie wiadomo jed- 
nak, jaki obrót weźmie sprawa wyboru burmi- 
strza — i czy nowa niespodzianka nie zasko- 
czy ogół obywatelstwa chodzieskiego, 


FAR ALSKI W. 
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Brak kontroli przyczyną 
sprzeniewierzeń. 
Były. sołtys skazany na 6 miesięcy więzienia. 


Starogard. (jw) Przed trybunałem sądu okrę- 
goweśo odpowiadał dnia 10 bm. były soltys 
Maciej Wysocki ze Szatarp, powiatu kościer- 
skiego, za sprzeniewierzenie ogółem około 1.500 
zł. Nadużyć tych dopuścił się oskarżony w tem 
sposób, że do księgi kasowej wpisywał w roz- 
chodzie sumy, których faktycznie nie wydatko« 
wał, lecz zatrzymał dla siebie. Także ze ścią- 
gniętych podatków nie wszystkie sumy odsta- 
wił do urzędu skarbowego i z tych pieniędzy 
przywłaszczył sobie 555,85 zł. Ponadto akt 
oskarżenia zarzuca Wysockiemu zatrzymanie 
kwoty 500 zł, podjętej w Kom. Kasie Oszczęd- 
ności w Kościerzynie oraz, 187,74 zł z kasy 
gminnej. Oskarżony nie przyznaje się do winy, 
i oświadcza, że „niedokładności' te mogły po« 
wstać tylko z powodu omyłek. Świadkowie 
zeznawali naogół obciążająco dla oskarżoneśow 
Rzeczoznawca p. Aleksandrowicz ze Starośar. 
du w bDpinji swej zaznaczył, że księgi gminne 
były prowadzone chaotycznie, więc nie można 
ustalić dokładnie wysokości zdefraudowanej sus 


my. 

Sąd uznał oskarżonego winnym sprzenie« 
wierzenia kwoty 20632 zł i za to skazał go 
na 6 miesięcy więzien'a, a od reszty zarzutów 
uniewinnił z breku dostatecznych dowodów. 

Rozprawa wykazała, że w gminie Szałarpy 
panowały niemożliwe stosunki, na co wskazał 
sąd w motywach wyroku i prokurator w prze. 
mówieniu oskarżycielskiem, winiąc za to wys 
dział powiatowy w Kościerzynie, który nie prze» 
prowadzał odpowiedniej kontroli, 


Wał transmisyjny rozdarł 
człowieka. 


Grudziądz. Późną jesienią ub. roku odbywa- 
ła się w Płochcinku w pow. świeckim miócka 
zboża. Właściciel gospodarstwa rolnik Bernard 
Bielawski zaprosił do pomocy kilku sąsiadów. 
Młócka rozpoczęta w nastroju beztroskim, zas 
kończyć się miała iragicznie. W pewny a mo. 
mencie bowiem na skutek niezabezpieczenia 
przez Bielawskiego wału transmisyjnego, po- 
chwycony został przez pas młockarni pracujący 
w pobliżu rolnik Józef Markowski, W mánie. 
niu oka tryby maszyny zmiażdżyty Markow. 
skięmu klatkę piersiową, połamały żebra i roz- 
darły prawe płuco. W kilka godzin pó”niej 
Markowski wśród strasznych męczarni zakoń- 
czył życie, Na skutek wyników śledztwa. 
prokurator pociągnął gospodarza Bielawskiego 
do odpowiedzialności karnej za lekkomyślne 
spowodowanie śmierci człowieka. Sąd okręśo. 
wy w Grudziądzu po uwzględnieniu wszys'kich 
okoliczności łagodzących, skazał Bielawssiegoa 
na rok więzienia z zawieszeniem na przeciąg 
trzech lat. 


w Ewa 


Pomnik króla serbskiego Aleksandra. 


—rowienacwnih 


Rzeżbiarz Real del Sarthe w Paryżu praa 
cuje nad pomnikiem zamordowanego królsy 
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We mgle niepewności. 


(Ciąg dalszy). ; 
dania i obowiązki, których wypełnie- 
nie jest koniecznością... 

Jeżeli sytuacja europejską zaogni się 
jeszcze bardziej — nikt przed tą ko- 
niecznością się nie cofnie. Nastąpił ko- 
niec złudzeń, W świetle wypadków o- 
statnich uzmysłowiła się tu cała głębia 
dawniej popełnianych błędów. 

— Piętnaście lat iluzji — pisze Fran- 
klin Bouillon — piętnaście lat ciągłych 
ustępstw i wreszcie powiedzmy wprost: 
piętnaście lat tchórzostwa, Oto przy: 
czyny, które doprowadziły do dzisiej- 
szych wydarzeń, Pozwoliliśmy się u- 
zbroić naszym wrogom, straciliśmy na- 
szych przyjaciół, wywołaliśmy rozłam 
w narodzie, Przychodzi godzina, w któ- 
rej ci, którzy chcą, by Francja nie zgi- 
nęła — muszą się jednoczyć! 

W sobotę późnym wieczorem . pokaza- 
ly się na ulicach Paryża ulotki, wzywa- 
jące do zaniechania walk partyjnych i 
utworzenia szerokiej koalicji narodo- 
wej, podobnie jak w 1914 roku. To sa- 
mo hasło podtrzymują wielkie dzienni- 
ki polityczne. Jak zawsze w chwiłach 
ciężkich i-groźnych odnajduje Francja 
spokój i zimną krew. W Paryżu niema 
ani śladu jakiejkolwiek paniki lub de- 
fetyzmu. Dzień 7 marca 1936 będzie z 
pewnością datą przełomową w polity- 
ce zagranicznej Francji, System Lizi 
Narodów, wielka i wzniosła, lecz niere- 
alna ideologja Stanów Zjednoczenych 
Kuropy, wiara Briandą w dobrą wolę 
Niemiec i układy, na które przysięgał 
się Stresemann — wszystko to rozpada 
się w gruz. Państwa zachodnio-europej- 
skie będą musiały oprzeć nowy gmach 
organizacji międzynarodowego życia 
na całkiem innych podstawach. Na ja- 
kich? Trudno w tej chwili odpowiedzieć 
na to pytanie, Można tylko nadmienić, 
że zarówno w kuluarach Izby, jak i na 
łamach dzienników powtarzały się u- 
stawicznie słowa: Stresa, Wspólny 
front Anglji, Francji i Włoch. Porozu- 
mienie z Rzymem, możliwie najszybsze 
iza wszelką cenę, aż do ustępstw w A- 
fryce Środkowo-Wschodniej włącznie. 
Postulaty te wyczuwa się w Paryżu ja- 
ko wyraz najszerszych nastrojów, jako 
konieczność dziejową. 

I jeszcze jedno wrażenie nastrojów 
"z ulicy paryskiej, które niech mnie Lę- 
dzie wolno przytoczyć. W sobotę, póź- 
nym wieczorem, zaszedłem do małego 
kina w dzielnicy robotniczej koło Gobe- 
lins. Wyświetlano przegląd tygodniowy, 
między innemi zdjęcia z jakiejś uroczy- 
stości hitlerowskiej W sali panowała 


cisza. Ani jeden okrzyk, ani jeden 
gwizd, ani jedna najmniejszą próba 
demonstracji. Lecz w kilka minut po- 


tem przyszły obrazy z manewrów zimo- 
wych w Sabaudji. Na ekranie ukazał 
się oddział wojska — kompanja strzel- 
ców alpejskich, I nagłe w sali zerwał 
się istny huragan oklasków. Rozległy 
się okrzyki: „Niech żyje armja narodo- 
wa, niech żyje wojsko!* Pierwszy raz 
widziałem taką spontaniczną manife- 
stację narodowa w małem kinie na 
bocznych bulwarach, Epizod ciekawy, 


scharakterystyczny, jeżeli się zna pacy- 


fistyczne nastroje robotniczego ludu pa- 
ryskiego — niemal dziwny. A może 
symboliczny? ` 

Dr. Tadeusz Kiełpiński, 


Płock buduje... Rada miejska miasta Płocka 
uchwaliła przeznaczyć sumę 166.000 zł na do- 
kończenie budowy szkół powszechnych, prace 
kanalizącyjno-wodociągowe oraz na rozbudowę 
ulic, Suma powyższa ma być uzyskana z po- 
życzki Towarzystwa Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych oraz Funduszu Pracy. 

W roku jubileuszowym 50.lecia kapłaństwa 
ks. arcybiskupa Twardowskiego, stan archidie- 
cezji lwowskiej w obecnych granicach daje 
piękny obraz dorobku duchowego ostatnich lat. 
Archidiecezja posiada: 396 parafij, 526 kapła- 
nów pracujących w duszpasterstwie parafjalnem 
i 1.060.628 diecezjan obrządku łacińskiego. 

Ostrzeżenie dla młodzieży. W miejscowaści 
Ornontowicze w powiecie pszczyńskim na Ślą- 
sku wydarzył się tragiczny wypadek, który po- 
ciągnął za sobą życie dwóch braci. 13-letni 
Witold Jojko zarzucił kawałek drutu na prze- 
wody o wysokiem napięciu elektrycznem, Po- 
rażony prądem padł w jednej chwili bez życia. 
Usiłował mu pośpieszyć z pomocą jego 19-letni 
brat Gothard, który dotknąwszy się ciała pora- 
żonego, również postradał życie. ; 

Złodzieje nie próżnowali na „Kaziukach*. 
Tegoroczne „Kaziuki” ściągnęły do Wilna nie- 


Z Gdyni i wybrzeża. 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA; Potężne arcydzieło filmowe „Kapi. 
tan Blood". oraz tygodniki, 

CZARODZIEJKA: Stępowski; Jaracz, Wę- 
$rzyn, Samborski, Znicz, Bogda, Malicka i Ćwik- 
lińska w najnowszym polskim filmie „Pan Twar. 
dowski*, Tygodniki. 

LIDO: Marta Eggerth i Iwan Petrowicz w 
przepięknym filmie p. t. „Kwiat Hawaju". Naj. 
nowsże tygodniki. 

MORSKIE OKO: 
nadprogram. 
NADMORSKIE: Film religijny p. t „Gol. 
gota“, Nadprogram. 


POGOTOWIA: 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40, 

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel 29-67. 

Telefon nr. 14.60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro- 
wiejska 19. 

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22. 
, Lekarzy domowych wzywać: przed połud. 
niem do godz. 11, po południu do godz. 18. 

Dyżuty nocne od żodz. 20 do 8 rano pełnią: 
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo, 
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki, 
Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. 
Obłuże, Kol. Oksywie, Stewart, Nowe Obłuże 
dr. N. N. dla Oksywia — dr. 'Tomaszunas; dla 
Rumji, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, 
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno, Suchy i Ka- 
zimierza — dr, Bogucki. 


Nowy statek „Batory“ gotowy do drogi. Dnia 
15 marca mótorowiec „Batory” uda się ze 
stoczni Monfalcone do doków w Wenecji, skąd 
odpłynie na pierwsze próby. Powrót statku do 
Monfalcone przewidywany jest na dzień 29 bm. 
Dnia 31 bm. 1 i 2 kwietnia odbędą się próby 
maksyma!nej szybkości statku na morzu, po- 
czem 3-go „Batory“ powróci do Triestu, gdzie 
poddane zostaną próbom instalacje poszczegól. 
ne. Dnia 10 kwietnia, po zakończeniu egzaminu 
sprawności technicznej statku, „Batory“ zostanie 
oddany właścicielom Tow. Gdynia—Ameryka 
Linje Żeglugowe S. A. 

Hołd marszałkowi Piłsudskiemu. Program 
obchodu w Gdyni przewiduje dnia 18 bm. o 
godz. 18 zaciągnięcie warty honorowej przy po- 


uCzarownica* i bogaty 


Brywatnea imicjatywa 
a žesiuga morska. 


Pan min. Kwiatkowski w przemówieniu 
swem, wygłoszonem w dniu 7 bm. w Katowi- 
cach, podkreślił brak inicjatywy prywatnej w 
kierunku osiąśnięcia zdrowych celów gospo- 
darczych, zaznaczając przytem, iż istnieją god- 
ne pochwały wyjątki, jak np. żegluga roburow- 
ska (Polskarob), która bez pomocy państwa roz- 
wija swą działalność i wykonuje swe zadanie 
tak, że zmusza przedsiębiorstwa etatystyczne do 
ifodciąśnięcia się. 

Przykład wzięty przez pana ministra jest 
nader znamienny, gdyż istotnie poza flotą han- 
dłową „Połskarób* i okrętem s. s. „Pionier I" 
kapitał prywatny nie zainteresował się dotąd 
wogóle zagadnieniem żeglugi morskiej, 

Nie chcemy tu operować licznemi statysty- 
kami obrotów handlowych w naszych portach i 
udziałem w nich naszej floty handlowej, zbyt 
często przytaczaliśmy już je jako argumenty, 
które powinne zachęcić prywatną inicjatywę w 
tym kierunku. Stwierdzić jednak musimy, że o 
ile w sferach fachowych toczą się dyskusje, 
co się powinno bardziej forsować, czy linje 
regularne, czy trampy, o tyle w tych sferach 
decydujących, które siłą logiki powinny rekru- 
tować się ze sfer fachowych nie czyni się nic, 
aby dać impuls do stworzenia nieetatystycznej 
floty handlowej. Jesteśmy też przekonani, że 
funduszami znacznie skromniejszemi niż te, z 
których korzystają państwowe przedsiębiorstwa 
żeglugowe, możnaby .stworzyć potężniejsza flotę 
handlową, któraby przy odpowiednio facho- 
wem kierownictwie mogła być prawie samo- 
wystarczalną, 


tylko kupców, turystów i ciekawych, lecz w 
pierwszej linji liczny zastęp różnego typu zło- 
dziejaszków. Policja wileńska już w przeddzień 
iprzytrzymała 16 notowanych w swoim fachu 
złodziejaszków, a w dniu „Kaziuków' baczne 
oczy wywiadowców wyłuskiwały z pośród ty- 
sięcznych rzesz na placu Łukiskim, w śródmie- 
ściu oraz na dworcu kolejowym — złodziei, 
którzy próbowali szczęścia w Wilnie. Mimo 
bardzo czujnej służby, popełniono kilkanaście 
kradzieży, spowodowano szereg bójek oraz a- 
wantur. 


Idzie wiosna. Z kilku stron kraju otrzyma- 
liśmy wiadomości o zjawiskach atmosferycz- 
nych, które według metereologji ludowej są za- 
powiedzią wczesnej, suchej i pogodnej wiosny. 
Zauważono bowiem silne światła błyskawic, 
mimo, że deszcz nie padał, Lecz nie było sły- 
chać i śrzmotów. Było to więc tak popularnie 
ńazywane „błyskanie się na pogodę". A skoro 
przed św. Józefem błyska się tak „na pogodę“, 
mówią setkami lat doświadczone ludowe przy- 
słowia, że wiosna będzie sucha į pogodna. Oby! 

Nie uważamy na dzieci, We Wilnie wyda- 
rzył się wypadek straszliwy — śmierci dwu- 
letniego dziecka przy ul. Wąwozy 31. Pozosta- 
wiony bez opieki malec wpadł do garnka z 
wrzącą wodą, ulegając ciężkiemu poparzeniu, 
W drodze do lekarza zmarł. 

Nowe gmachy minisierjalne w stolicy. Obec- 
nie są na ukończeniu dwa gmachy ministerjalne: 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych przy ulicy 


Fredry i gmach Ministerstwa Poczt i Telegrafów | festantów. 


przy ul. Wareckiej. W naibliższych dniach oba 
te gmachy zostaną oddane do użylku. 


| 


| 


piersiu marsz. Piłsudskiego na Skwerze Ko- 
ściuszki. Wartę wystawiają organizacje we- 
dług dyspozycji kpt. Kubicy. Tutaj o godz. 
18,30 zbiórka delegacyj wszystkich związków 
i stowarzyszeń z pocztami szłandarowemi (we- 
dług wskazówek por. Nowickiego). Orkiestra 
odegra hymn narodowy; o godz. 19 przemówie. 
nie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej (trans- 
misja radjowa), następnie minula ciszy i werbel. 
Dnia 19 bm. o godz. 10,30 uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele Serca Jezusowego dla całego 
społeczeństwa. Organizacje przybywają z pocz. 
tami sztandarowemi. 

Koło Opieki Rodzicielskiej szkoły po- 
wszechnej w Gdyni.Obłużu, założone w pa- 
ździerniku 1935 r, w ciągu stosunkowo krót- 
kiego czasu wykazało znaczną żywotność 
współpracę. A więc: znacznie zasiliło posia- 
dany bardzo skromny zasób pomocy nauko. 
wych, urządziło imprezy dochodowe, obdarzyło 
1000 uczniów żywnościowemi paczkami gwiazd- 
kowemi, dożywia bezpłatnie około 400 bied- 
nych uczniów, wydaje około 200 tanich a po- 
żywnych śniadań, w szkole rozdało uzyskane 
winogrona i pomarańcze, obdarzyło około 300 
dzieci dzieżą, obuwiem i ciepłą bielizną i uzy- 
skało znaczną ilość pomocnych szkole rzeczy, 
wśród czego na czoło wybija się radjoodbior- 
nik, podarowany przez dyrektora M. Z, E. p. 
Bielińskiego. Rozumie się, powyższych czynów 
koło dokonać mogło przy znacznem subwen- 
cjonowaniu akcji przez komisarza rządu w 
Gdyni, za co niniejszem dziatwa i rodzice Ob- 
łużą składają serdeczne podziękowanie. 

Delegacja zarządu oddziału pomorskiego Sto. 
warzyszenia Mierników przysięgłych udała się 
pod przewodnictwem inż. Plenkiewicza z Wej- 
herowa do urzędu wojewódzkiego w Toruniu, 
gdzie została przyjęta przez kierownika wy. 
działu technicznego, wydziału rolnictwa i re- 
form rolnych, inż. Wińskiego. Delegacja przed- 
stawiwszy swe życzenia, objawiła konieczność 
i chęć lojalnej współpracy w poczynaniach rzą- 
du z tym jednakże zastrzeżeniem, że najgłów- 
niejsze postulaty mierniczych przysięgłych zosta- 
ną uwzględnione i że stosunek władz jako pra- 
codawców do mierniczych jako pracobiorców 
będzie wyrozumiały i szlachetny. Kierownik 
wydziału inż. Wiński odniósł się do życzeń de- 


łegacji życzliwie, przyrzekając traktować mier- 
niczych przysięgłych jako wykonawców refor- 


ści zawodowej. 

Przesunięcie terminu zebrania Rady Porto- 
wej. Pierwotnie wyznaczony termin pierwsze- 
go zebranią Rady Portowej przy Urzędzie Mor- 
skim w Gdyni dnia 17 bm. przesunięty został 
na dzień 24 bm. 

W ubiesłym tygodniu weszło do portu gdyń- 
skiego i wyszło zeń na morze ogółem 187 stat- 
ków ©» łącznej pojemności 178.568 tonn. We- 
dług kolejności bander poszczególnych państw 
pierwsze miejsce zajęła Szwecja, drugie Danja, 
trzecie Niemcy, czwarte Polska. SA 

Koło Szybowcowe w Gdyni po reorganizacji 
wznawia swą działalność. W programie roku 
bieżącego przewidziane są kursy teoretyczne 
wraz szkolenie praktyczne na pilotów szybo- 
wcowych. Pierwszy teoretyczny kurs rozpocz- 
nie się 17 marca br. Walne zebranie Kola 
Szybowcowego odbędzie się dnia 16 marca br. 
Pisemne zgłoszenia na kurs pilotażu szybowco- 
wego kierować należy pod adresem: Koło Szy- 
bowcowe L. O. P, P, w Gdyni, ul. 10 Lutego 5. 


Dzikie łabędzie — zwiastuny wiosny. 


Po raz pierwszy zaobserwowano w ostatnich 
dniach ciągi dzikich łabędzi, zwiastunów wio- 
sny na polskiem wybrzeżu. Rybacy piękne te 
ptaki zaobserwowali na wysokości „Jastrzębiej 
Góry, pod Puckiem i na Helu, Dzikie łabędzie 
leciały na nieznacznej stosunkowo wysokości, 
w liczbie kilkunastu sztuk. Ę 

Dotychczas przyleciały już skowronki, szpa- 
ki i niektóre gatunki ptactwa wodnego. j 

Ciągi dzikich łabędzi odbywają się w kie- 
runku wschodnim. 


Z GDAŃSKA. 


Liczba bezrobotnych 
Miasta, 


na terenie Wolnego 


Dla potwierdzenia naszych uwag weźm : 
7 > 4 zarejestrowanych w urzędach pracy, 


przykład zastosowany przez p. ministra — dzia. 


łalność żeglugową „Polskarob'. Statki tego | wzrosła z 19.746 w styczniu r. b. do 20.959 w 
zrzędsiębiorstwa zostały przezwane  „iram. | lutym r. b. A skiby 
wajami', gdyż wykorzystane są do tego stop- Liczba mieszkańców m. Gdańska, która —jak 
nia, iż niemal bez odpoczynku kursują po- | wiadomo — spadła w listopadzie ub. roku do 


między portami i co najważniejsze opłacają się. | 258.500 osób, wzrosła w styczniu r. b. do! 
Co może ,Polskarob*, potrafi chyba i inne | 259.500. 
racjonalnie prowadzone przedsiębiorstwo, trze- . 


ba tylko dać pierwszy impuls i obudzić prywat- MEES 


ną inicjatywę, * 
Keonika poznańska. 


Były i są projekty zainteresowania w tej | 
dziedzinie kapitału zagranicznego. Za takiemý 
Niepokój na Uniwersytecie, 
Jak donosiliśmy w dniu wczorajszym, po 


rozwiązaniem przemawia szereś argumentów, Ę 
a choćby i ten, że nie mamy prawie wogóle do. 

wyborach do „Bratniej Pomocy“, w których: 
zwycięstwo odniosła młodzież narodowa, 


świadczonych armatorów, jak również i to, żeń 
nastąpiły na U. P. wśród studentów jakieś 


kapital w Polsce jest bardzo drogi. 

jutarczki. Walczy między sobą młodzież na- 
jrodowa i młodzież sanacyjna. Jedni prze- 
ciwko drugim przygotowują jakieś „żabki“ 
i materjały wybuchowe. — W siedzibie „Les 


WER NO ZONE 


"Kapitał zagraniczny udałoby się niewątpli_ | 
wie przyciągnąć odpowiednim programem, kitó-| 
ry musiałby powstać wśród czynników miaro- ķ 
dajnych i gwarantować na dłuższy okres racjo. | 
nalną politykę żeglugową. 

Gdzieindziej inicjatywa prywatna daje im- 
puls, a rząd ją popiera. W Polsce, która taki 
niedawno jeszcze zyskała dostęp do morza, ini- Hgjonu Młodych“ przy ul. Działyńskich, pod- 
cjatywa powinna iść zgóry, gdyż za mało jeszcze M czas sporządzania petard, nastąpiła ekspło: 
mamy zrozumienia wśród ogółu potrzeb i moż. fzją, która poraniła kilka osób. W wyniku 
liwości, jakie daje nam morze. Hwczorajszych zajść na U. P:, w siedzibach 

Przytoczona przez nas uwaga min. Kwiat-Horganizacyj młodzieżowych, kilka osób odź 
kowskieśo nie powinna przejść bez echa, gdyż W niosło bardzo ciężkie okaleczenia. Jeden z 
zbyt wielkie znaczenie dla kraju ma rozwój Ąokaleczonych stracił na długi czas przytom- 
polskiej prywatnej floty handlowej. | ność, Co z tych nowych niepotrzebnych fer” 

„mentów wyniknie — niewiadomo. W gma- 
j chach U, P. krążą silne posterunki policyjne. 


3 ; Co się stało z węgierskim dziennikarzem? 
A $ € W dniu 2 bm. zamieszkały od kilku dni w 

F H. R ię aami 
aa ara a Eoas o. fotelu „Tinporiat" obywatel węgierski dzien: 
trosiński, był 7 dyrektor Izby Rzemieślniczej E nikarz 37-letni Arpad Vertes, zaginął. Poli4 
w Hodzigż ułówa Ta rektor banku mięsnego w 4 °ie A dochodzenia, gdyż istnieje uzasad 
Łodzi, główny E sanacyjny. x dł nione podejrzenie, że Węgier uległ jakiemuś 


Hwypadkowi. Do Poznania Przyjechał on 4 
$ Niemiec. 
| Widmo Bogdanowa, Przed kilku laty 
D 4 si | ? Mołośna była sprawa inż. Bogdanowa, który, 
mości. jzdołał przy pomocy swoich dobrych znaja: 
mych dokonać niesłychanych nadużyć, po- 
5 zę czem na cmentarzu garnizonowym odebrał 
,— Miasto Bazylea (Basel) w Szwajcarji ma sobie życie. Nadużycia te krótko potem 
najwięcej zamożnych obywateli.  Stosiedmiu Š spowodowały ustąpienie ze stanowiska wis 
mieszkańców ma ponad 1 miljon złotych mająt-| costarosty wojewódzkiego p. dr. Huberta. -— 
ku, 338 od pół miljona do 1 miljona. j Wszystko odżyło obecnie na poznańskiej saa 
— Dom Marynarza Polskiego otwarto uro-Hli sądowej. Na ławie oskarżonych zasiadń 
czyście w Konstanzy, porcie rumuńskim nad§ cr, Marjan Kempiński, któremu akt oskar: 
morzem Czarnem, żenia zarzuca nieprawną sprzedaż cudzych 
— W Bukareszcie rozpoczęły się rokowaniafdkwitów lombardowych, otrzymanych wza4 
w sprawie zawarcia nowego układu płatniczego fmian udziełonej pożyczki niej. Krótkiemu, 
między Polską a Rumunią. 3 Jako świadek wystąpiła córka Bogdanowa; 
— Rząd hiszpański wyasygnował 100 milj zamężna M. Graeve, która twierdzi, że kwi 
pesetów na przeprowadzenie reformy rolnej w A R EA jel WINSROSOIĄ. JARA 
Prowincji Toledo, gdzie „grandowie”  gnębili jj dalsi świadkowie: zeznawali antykwarjusz 
chłopów bezrolnych. sPióro i matka głównego świadka. Bogdano- 
— W Grenadzie gmach dziennika katolic- JĄ wowa. Z dotychczasowego przebiegu pro- 
kiego „Ideał el Debate" został zdemolowany, | cesu wynika, że dr. Kempiński wpadł w sieć 
a wszystkie maszyny zniszczone. j intryg znanych na gruncie Poznania aferzy< 
— Koła urzędowe zaprzeczają kategorycznie | Stek. 
wiadomości, jakoby katedry w Toledo i Sewilli $ Pokątny ubój rytualny w Pniewach, W 
zostały splądrowane i podpalone przez mani- ostatnich dniach ujawniono, że u kilku 
jrzeźników w Pniewach dokonywano pokąt- 
— Komisja wojskowa w Waszyngtoniejny ubój rytualny. Sprawą zajęła się pos 
uchwaliła budowę 4.000 nowych samolotów. licia. 


my rolnej na wysokości ich interesów i godno- | 


Hronika 
Bydgoszcz, dnia 13 marca. 1936 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Teodory m., Krystyny. 
Jutro: Matyldy kr., Leona. 
Wschód słońca o godzinie 6.22. 
Zachód słońca o godzinie 17.59, 
Stan pogody. 
NIEGO CIEPLEJ. 
Wczoraj po południu jedynie na połud- 


niowym wschodzie Polski utrzymywała sięj 
pogoda słoneczna. i ciepła, w pozostałych 


natomiast dzielnicach było przeważnie po- 


chmurno, chłodno i gdzieniegdzie notowano 


przelotne opady śnieżne. W Bydgoszczy pa- 
dał śnieg. Temperatura o godz. 14-tej wy- 


nosiła: 1 st. w Suwałkach i w Bydgoszczy, % 
2 w Gdyni, Poznaniu i Łodzi, 3 w Krako-f 


wie i Warszawie, 4 w Zakopanem, 6 w Wil- 
nie, 8 w Pińsku i Lidzie, 11 we Lwowie i 15 


stopni w Zaleszczykach. Dziś rano w Byd- zg 


goszczy nieco cieplej. Przewidywany prze- 
bieg pogody: Zachmurzenie zmienne z prze- 
lotnemi opadami głównie na południu i 
wschodzie Polski. Temperatura w ciągu 
dnia nieco powyżej zera. Umiarkowane wia- 
try zachodnie i północno-zachodnie. W Ma- 
łopołsce wschodniej skłonność do burz. 


DYŻURY APTEK 
za czas od 9. 8. — 15. 8. 
Apieka Piastowska, Śniadeckich 49, tel. 
nr. 3682, 
Apteka pod Zł. Orłem, 
Piłsudskiego 1, tel. nr. 3098. 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 


Rynek Marsz. 


— MUZEUM MIEJSKIE otwarte“ co- 
dziennie od 9 do 16, w niedzielę i święta 
od 11 do 14. 

KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 


„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
úl. Gdańskiej 54. posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincje. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w piątek „ORFEUSZ W PIEKLE" 
Offenbacha. 
" "W sobotę premjera jednej z ostatnich no- 
wości zagranicznych, głośnej sztuki F. i A. 
Stuartów p. t. „SZBSNASTOLATKA!, która 
do chwili obecnej, cieszy się na międzynaro- 
dowym rynku teatralnym zasłużonem wzi3- 
ciem i popularnością. Doskonała budowa 


sztuki, oryginalny problem w niej zawarty, |- 


umiejętność. wydobycia prawdy życiowej z 
` wybornie postawionemi postaciami o żywej, 


interesującej akcji, trzymającej widza w na- p 


pięciu od początku do końca — oto walory 
sztuki, które zjednały jej wyjątkowe powo- 
dzenie. Każdą z poszczególnych ról daje 
wykonawcy niezwykle rozległe pole do po- 
pisu. Pod wnikliwą i pełną inwencji reżv- 
serją dyr. Stomy udział biorą pp.: Morozo- 
wiczowa, Motyczyńska, Paszkowska, Pod- 
górska, Sawicka, Dytrych i Serwiński. No- 
we dekoracje J. Hawryłkiewicza. 

W niedzielę, 15 bm. o godz. 16 ukaże się 
„ORFEUSZ W PIEKLE“, nieśmiertelne ar- 
cydzieło Offenbacha w zwiekszonym skła- 
dzie orkiestry pod dyrekcją J: SiHicha, z u- 
"działem pp: Fontanównej, Hermanowel, 
Kałczanki, Podgórskiej, Stajewskiej, Szret- 
terównej, Dowmunta, Górowskiego, Petec- 
kiego, Rewkowskiego, Rychtera. 

- Wieczorem po raz drugi „SZESNASTO- 
LATKA" Stuartów. 


-—— Wykłady dla techników, Dzisiaj w 
piątek, dnia 13 marca punktualnie o godz. 
20-tej w lokalu Stowarzyszenia Techników 
przy ulicy Cieszkowskiego 4. wygłosi p. 
inż. St, Bladowski odczyt p. t. „Prądy szyb- 
kozmienne w elektrolitach i organizmach 
żywych“. 

— „Bratnia Pomoc Zrzeszenie Studen- 
tów Polaków Politechniki Gdańskiej komu- 
nikuje, że Politechnika Gdańska przyjmuje 
podania o przyjęcie na politechnikę również 
na Semestr letni 1936 r. Zapisy trwają do 
dnia 16 kwietnia br. Semestr letni rozpo- 
czyna sie dnia 16 kwietnia 1936 r. i trwa do 
1 lipca br, Po szczegółowe informacje nale- 
ży zwraćać się do „Bratniej Pomocy“ 
Gdańsk-Wrzeszcz, Heeresanger 11. 


Na marginesie. 


Dyskusja na temat niedawnej amnestji 
pozwoliła przypomnieć fatalny stan bezpie- 
czeństwa w Polsce i katastrofalny wzrost 
przestępczości. Amnestja należy już dziś do 
przeszłości, ale przestępczość jest, niestety, 
ciągle — teraźniejszością. Kroniki pism za- 
walone są opisami zbrodni, a więzienia i a- 
reszty znowu są przepełnione. 


Rozluźnienie więzów moralności, ciężkie 
warunki materjalne w jakich znajduje się 
pCSToDiry procent ludności, a wreszcie nie- 
dociaągnięcia w organizacji służby bezpie- 
czeństwa — to wszystko powoduje, że na 
jtak ważnym odcinku życia społecznego jest 
|dużo gorzej, niż być powinno. 


Z tego fatalnego stanu rzeczy społeczeń- 
jstwo zdaje sobie sprawę i szuka środków 
zaradczych. I właśnie taką próbę samoobro- 
ny przed żywiołami przestępczemi musimy 
teraz zanotować. Ta próba jest dość ory- 
ginalna i nawet interesująca. Mianowicie 
rada powiatowa w Radomsku, biorąc pod 
uwagę zastraszający wzrost przestępczości 
i przepełnienie aresztów gminnych, uchwa- 


Bydgoszcz zrobiła z ubojem rytualnym 
„Krótki proces“. Korzystając z przysługują- 
cych mu ustawowych uprawnień Prezydent 
Miasta wydał po wysłuchaniu opinii za- 
rządu miejskiego dla Rzeźni Miejskiej no- 
wy regulamin, który znosi ubój bez uprzed- 
niego ogłuszenia zwierząt. Nowy regulamin 
wszedł w życie z dniem 10 bm. Żydzi wyzy- 
skali poniedziałek, (9 bm.), ażeby zaoPatrzeć 
się w mięso „koszerne*, zdobyte drogą Ty- 
tualnego uboju. 

— Ano zobaczymy — powiedzieli, wi- 
docznie licząc na interwencje wyższych 
władz. No i zobaczyli, że nazajutrz już ubój 
rytualny się odbyć nie mógł. 

W Rzeżni Miejskiej na skutek nowych 
metod uboju zapanowął względny spokój, 
zakłócany dawniej przeraźliwym kwikietn 
świń i rykiem przerażonego bydła. Spokój 
ten będzie jeszcze większy, gdy zainstalo- 
wany zostanie najnowszy aparat, stosowa- 
ny dziś w całym świecie kulturalnym. Apa- 
rat ten, działający przy pomocy prądu elek- 
trycznego, „usypia* zwierzęta przed ubo- 
jem. Zdaje sią, że obrońcy uboju rytualne- 
go, którzy starają się nam wmówić, że ubój 
rytualny jest najhumanitarniejszym sposo- 
bem uboju. nie będą mogli zaprzeczyć. «że 
metody, stosowane w Rzeźni bydgoskiej, 
słynącej zresztą na całą Polskę jako insty- 
tucja pierwszorzędnie urządzona i admini- 
strowana, odpowiadają jednak uczuciom 


W smutnym nastroju odbyło się dnia 11 bm. 
w Poznaniu posiedzenie głównego zarządu 
Związku. W nocy z wtorku na środę zmarła 
po długich i ciężkich cierpieniach w 24 roku 
życia siostra generalnego sekretarza Związku 
ks. Matuszczaka, w domu jego w Poznaniu. 
Również sędziwa matka prezesa Związku ks. 
Płotki jest złożona ciężką chorobą. Matkę 
ks. dziekana Płotki zna katolicka Bydgoszcz, 
a szczególnie paratja Św. Trójcy. 

Zebranie zagaił i mu przewodniczył prezes 
Związku ks. dziekan Płotka z Ostrowa, 

Po zagajeniu zebrania, ksiądz prezes wyra. 


przy Chrz. Zw. Młodzieży 


Zaledwie upłynęło 
nia zespołu muzycznego „Bis“ na serbskich 
instrumentach, a już dziś może się poszczy- 
cić niezwykłemi rezultatami swej pracy i 
pilności. 

Zespół powstał przy Chrześcijańskim 
Zw. Młodzieży Pracującej. „Odrodzenie“, 
gdzie znalazł całkowite poparcie moralne. 

Członkowie, należący ongiś do podobnej 
orkiestry przy K. P. W.. po zlikwidowaniu 
jej, postanowili wskrzesić tradycją zespołu 
i wyzyskać swoje umiejętności w nowym 
zespole pod nazwą „Bis“. 

Nie zrażając się brakiem funduszów, po- 
trzebnych do kupna instrumentów, Przystą- 
pili „Bisowcy” do pracy. Oczywiście z wy- 
datną pomocą Przyszli wówczas pp. dyr. 
J. Kitkowski właśc. kina „Kristal“ i Jan 
Kielbich właścicicł składu instrumentów 
muzycznych przy ul, Gdańskiej. Ofiarności 
tych obywateli i Poparcia wydawnictwa 
„Dziennika Bydgoskiego* nie zmarnowano. 
Wydała ona wyniki nadspodziewane. 

Po szeregu prób, zespół wystąpił publicz- 
nie na poranku muzycznym w kinie Kristal 
i oto zdobył sobie wówczas z miejsca uzna- 
nie ze strony publiczności i prasy. Dalej 
już praca zespołu szła w jednym kierunku: 
podniesienia poziomu artystycznego zespolu 


-Koniec uboju rytualnego 


w Myd$śoszczu. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", sotioła, dnia 14 marca 1986 © " - 


Mła zażądać wprowadzenia kary chłosty dla 
osób, dopuszczajacych lżejszych występków 

Inicjatywa, którą rzucono w Radomsku. 
nie jest wcale taka głupia. W sytuacji, w 
jakiej się obecnie — w dziesiątym roku rzą- 
dów sanacji — znajdujemy, nie bardzo mo- 
żemy przebierać w środkach, służących do 
utrzymania jakiego takiego porządku i bez- 
pieczeństwa. Słusznie zauważył jeden z 
dzienników warszawskich, że „wniosek nie 
wydaje się wcale „barbarzyńskim'. Dla pė- 
wnych kategoryj przestępstw, popełnianych 
przez recydywistów, chłosta okazać się mó- 
że jedynie skuteczną, t. j. odstraszającą ka- 
rą. Więzienie jest dla nich często kolonią 
wypoczynkową lub szkołą dokształcającą 
przestępstwa”. 


Dodać się jeszcze godzi, że kara chłosty 
nie jest w XX wieku czemś specjalnie no- 
wem. Niewątpliwie kulturalna Anglia prze- 
chowała wśród swoich tradycyj zwyczaj ka- 
rania chłostą złodziei. 

U nas złodziei nie brakuje, więc możeby 
tak nad pomysłem rady powiatowej z Ra- 
domska warto było się poważnie zastano- 
wić... 


Sajt Cer E Ar 


humanitarnym bardziej, niż metody, pole- 
gające na barbarzyúskiem przyglądaniu się 
powolnemu wykrwawieniu zwierzęcia. 


Żydzi bydgoscy jednak nie dają za wy- 
graną. Wprawdzie narazie uboju nie upra- 
wiają, ale pocichu szukają wyjścia z sytua- 
cji. Dochodzą nas głosy, że ubój rytualny 
chcą uprawiać w rzeźniach sąsiadujących z 
Bydgoszczą małych miast. Szukają nawet 
już chrześcijańskich czeladników, którzyby 
im za zwrotem kosztów podróży i podwój- 
nem wynagrodzeniem w uboju tym poma- 
gali. Jesteśmy przekonani, że te zamierze- 
nia żydów jednak nie będą miały powodze- 
nia. Raz. bo żaden czeladnik-chrześcijanin 
im oczekiwanej przysługi nie zrobi, gdyż 
nie będzie chciał, aby się do niego przyle- 
piło miano „szabesgoja*. a drugie, że ani 
Fordon, ani Nakło czy inne miasto, sąsiadu- 
jące z Bydgoszczą, nie zechce się narazić na 
to, by karykaiturzysta „Dziennika Bydgo- 
skiego“ wmalował do ich herbu.. brodate- 
go rzezaka. 

Tak więc żydzi będą się musieli pogo- 
dzić z humanitarnym sposobem uboju zwie- 
rząt, a ,koszerowania' zwierząt będą mu- 
sieli dokonywać drogą „trybowania*. tak, 
jak to się dzieje w wszystkich innych kul- 
turalnych państwach. 

| Nareszcie będą -musieli -uznać wyższość 
chrześcijańskiej kultury! 
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Posiedzenie głównego zarządu 


Katolickich Towarzystw Robotników Polskich. 


ził ks. Matuszczakowi serdeczne słowa współ- 
czucia. K. Matuszczak zdał sprawozdanie z 
działalności sekretarjatu za okres od listopada 
do marca. Do Związku przyjęto dwa nowe 
oddziały, Zjazd delegatów postanowiono od- 
być 16 i 17 maja w sali Domu Katolickiego 
przy kościele św. Marcina w Poznaniu. 

W wolnych głosach omówiono różne sprawy 
dotyczące towarzystw naszych, a szczególnie 
omawiano szeroko sprawę: pisma związkowego 
„Robotnika“, W dyskusji stwierdzono, iż tam, 
gdzie towarzystwa posiadają zarządy, świado- 
me swoich celów i zadań, tam „Robotnik“ ma 


Pracującej „Odrodzenie“. 


OFIARNOŚĆ CZŁONKÓW. — DŁUGI SZEREG KONCERTÓW NA CELE DOBROCZYN- 
NE I KULTURALNO-OŚWIATOWE, — SUKCESY NA FALACH RADJOWYCH, — PLA- 
NY NA PRZYSZŁOŚĆ, 


pół roku od założe-|]i udzielanie się wszędzie tam, gdzie dźwie- 


ki instrumentów serbskich znajdowały mi- 
łośników i sympatyków. Tych ostatnich 
ilość stale się powiększała. Dawano wiec 
koncert za koncertem, zbierając oklaski za 
wykonane utwory i podzięki za humanitar- 
ne zachowanie się zespołu. 

BEgzystencja zespołu została ugruntowa- 
na. Rozgłos szedł dalej. Dzięki życzliwemu 
odniesieniu się do zespołu prof, Stefana, 
kier. wydziału muzycznego w Rozgłośni Po- 
morskiej, „Bis“ koncertował dwukrotnie 
przed mikrofonem w Toruniu. 

Na tem jednak nie kończą. Pracują nad 
sobą dalej, ćwiczą i wkrótce znowu dadzą 
się słyszeć na poranku muzycznym. Tym- 
czasem zrobiono Ściślejszy obrachunek swej 
kilkumiesięcznej działalności w ub. ponie- 
działek na walnem zebraniu. 

Zebranie zagaił przewodniczący „Bisu“ 
red. Sławiński, witając honorowego prezesa 
p. dyr. J. Kitkowskiego, sekretarza macie- 
rzy  „Odrodzenia* p. Biechowiaka oraz 
członków zebranych w komplecie. 

Na marszałka zebrania poproszono 
przedstawiciela „Odrodzenia* p. Biechowia- 
ka, sekretarza p, Kowackiego, prezesa „ÓOd- 
rodzenia”, 


Po krótkiem przemówieniu marszałka, 


ZY 


4h litra. 


Tkożrka* 
BUL ONOWA 


powodzenie, a członkowie chętnie go czytają. 
Dalej omówiono sprawę zorganizowania na 
całą Polskę 
ruchu apolitycznego chrześcijańsko.społecz= 
nego. 
Do sprawy samej członkowie głównego zarządu 
odnoszą się życzliwie, lecz mają zastrzeżenia do 
różnych osób z terenu Warszawy. _ Sprawę tę 
polecono uwadze ks. dr. Kozłowskiemu. 

Nadmienić należy, że sprawa ta nie jest no- 
wa. Już przed czternastu laty próbowali ją 
przeprowadzić; ówczesny generalny sekretarz 
Związku, obecnie ks. biskup Dymek z Poznania, 
ks. kanonik Albrycht z Warszawy i ks. Ka- 
sprzyk z Krakowa. Po półrocznych zjazdach 
i debatach projekt upadł. : 

Instruktor związkowy p. Chmara mówił na 
temat: „Jak ożywić nasz ruch oświatowy". Nad 
referatem wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Ogólnie skarżone się, że prasa mało popiera 
ruch oświatowo-robotniczy. P. Chmara stwier. 
dził, iż „Dziennik Bydgoski“ jest pod tym wzglę- 
dem wyjątkiem, gdyż stale poświęca swoje ła- 
my temu doniosłemu zagadnieniu. 

Po 34-godzinnych obradach przewodniczą- 
cy zebranie zamknął. 

Równocześnie donosi się, iż „Dzień Robot- 
nika. Katolickiego“ okręgu Bydgoszcz odbędzie 
się w parafji Szwederowo w dniu 21 maja br, 
to jest w święto Wniebowstąpienia Pańskiego. 


aa) rata 


Na bezrobotnych. 


P. lek, dent. Lewandowski w m. 10 zł, 
firma „Lukullus* wł, F, Lehmann 100 zł, 
Wielkopolskie Tow. Ogrodnicze w Bydgosz- 


czy 10 zł. 
Dr. Aug. Kośny Berlin N65 przekazał 
zł 2,64, Szkoła Staszica kl. IVa zł 12,70, 


Spółdzielnia Surowców Malarzy i Lakierni- 
ków w Bydgoszczy zł 20,—, Orkiestra K, P. 
W;-Zł. 10,—. 


Dobra rada dla oszczędnej pani domu. 


Szybkie przyrządzenie buljonu sprawia mie- 
jednej pani domu kłopot, jeżeli niema pod re- 
ką potrzebnych dodatków, © czasu jest mało. 
Dlatego też należy mieć w kuchni stały zapas 
kostek buljonowych KNORR. Przez użycie ko. 
stek buljonowych KNORR można w ułamku 
minuty sporządzić nadzwyczaj smaczny buljon. 
Kostki należy tylko zalać wrzącą wodą i bul- 
jon można już podawać na stół, Przez doda- 
nie grzanek, jajka, tłuszczu lub masła polepszy 
się jego smak. Doświadczone panie domu uży- 
wają też kostek buljonowych KNORR do po. 
lepszenia sosów, jarzyn i sałatek lub jako przy- 
prawę do naturalnych rosołów. Smak tych kox 
stek osięga się z najlepszych surowców, ko- 
rzeni j wyciągów jarzynowych i właśnie przez 
to zdobyły sobie kostki buljonowe KNORR 
uznanie konsumentów. 3 kostki w poręcznem 
opakowaniu kosztują tylko 20 groszy. Prosimy 
już jutro spróbować. 


Zilnością i pracą do owocnych wyników. 


Walne zebranie zespołu muzycznego „Bis“ 


przystąpiono do sprawozdań zarządu, Prze- 4 


wodniczący red. Sławiński przedstawił dzia- 
łalność zarządu w zarysie, podnosząc w 
końcowych zdaniach duże zasługi położone 
dla zespołu przez p. dyr. J. Kitkowskiego i 
p. Jana Kielbicha, Podziękował również 
członkom zarządu za harmonijną współpra- 
cę, pełne poświęcenia oddanie się orkiestrze 
dyrygentowi p. Edmundowi Szumańskiemu 
oraz członkom, za bezprzykładną wprost 
gorliwość w zespole. 

Sekretarz p. Kowacki odczytał sbrawo- 
zdanie, w którem nie pominął najdrobnici- 
szych szczegółów, a które w sumie urosły 
do rozmiarów wprost imponujących. Jak się 
bowiem okazuje, uciułano spory fundusz na 
instrumeniy i nuty i że zespół występował 
na licznych wieczorkach, akademjach i uro- 
czystościach. Koncertował również poza 
Bydgoszczą. Słowem zapisał chlubnemi 
zgłoskami karty swej historji. 

Skarbnik. P, Liberski, wykazał cvfrowo, 
że zespół operował w okresie sprawozdaw- 
czym sporą sumą dochodów i rozchodów, 
lecz umiejętnie. 

Dyrygent p. E, Szumański w swem spra- 
wozdaniu uwypuklił karność członków, 
przedstawił techniczną i artystyczną pracę 
zespołu oraz jego stan i możliwości na 
przyszłość. + 

Po udzieleniu absolutorjum, przystąpio- 
no do wyborów, w których powołano stary 
zarząd ponownie i tak; przewodniczący 
red. Sławiński, sekretarz p. Kowacki, skarb- 
nik p. Liberski, dyrygent p, E. Szumański, 
zastępca P. Rosenbaum M. i rewizor kasy 
p. Reszkowski. 

Ww Wolnych głosach omówiono wiele 
spraw i przyjęto kilka projektów, dotyczą 
cych przyszłej pracy zespołu, 
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' bezbożne. wychowanie młodzieży, 


Sod świaćł 
Dai SIPEGIEO. 
„ Marmotrawstwo i oflarmość, Ofiarność 
jest rzeczą nad wyraz piękną. Człowiek, od. 
dający ostatnie prawie grosze, aby ulżyć 
doli bliżniegó, zasługuje na najwyższy sza- 
cunek. Również ten, który odejmuje sobie 
od ust, aby jedną i drugą złotówkę złożyć 
na ołtarzu innej sprawy, której doniasłość 
zrozumiał. JESTE 
Składamy chętnie na L. O. P. P. czy roz- 
maite Krzyże Białe i Czerwone, bo wiemy, 
że tego wymaga inłeres armji i obronność 
państwa. I poniewąż przekonani jesteśmy, 
że funduszów tych się nie trwoni przez roz- 
rzutną gospodarkę. Trudniej nam już skła- 
dać na Ligę Morską i Kolonjalną od czasu, 
kiedy jakiś spryciarz za nasze grosze po- 
mógł kupić nieszczęsną „Elemkę* czyli po- 
prostu stare wybrakowane pudło, którego 
historja tylko dierpók budzi. Chztnie da- 
jemy na oświatę dla braci naszych poża 
granicami Polski, ale mniej chetnie .na na- 
sze rodzime szkolnictwo. A to dlatego, że 
wiemy, ile tam nagrzeszono przez złą go- 
spodarkę i nieprzemyślane eksperymenty. 
Ale dawać mimo to będziemy nadal, jeżeli 
„zmieni się system i rządzić będzie odpo- 
wiedzialny minister, a nie nieodpowiedzial- 
ny Związek Nauczycielstwa Polskiego, któ- 
ry do łona swego tuli rozmaitych Mandel- 
baumów. Ale tylko pod tym warunkiem. Bo 
muniejszem złem może być ciemnota, niż 
które 
narodu i pań- 


brzysposabia wrogów wiary, 
stwa. 
, Z gotowością pośpieszymy, o ile na to 
Śródki nasze pozwolą, na pomoc biednym i 
głodującym, ale pod warunkiem, że grosz 
publiczny nie pójdzie na marne, że sętki 
tysięcy „nie będą wydawane na tworzenie 
„ideologicznych* orgahów prasowych w ro- 
dzaju „Dnia Pomorskiego". Tylko wtajem- 
niczeni wiedzą, ile setek tysięcy grosza pu- 
blicznego w tem bagienku utopiono. A my 
zbieramy groszaki! Dobre i to na otarcie 
łez, Ale — pytamy — czyby takie zbiórki 
hyły potrzebne, gdyby szafarze grosza pu- 
blicznego obracali go wyłącznie na właści- 
we cele? $ i i 

W cąłej b, dzielnicy pruskiej ofiarność 
publiczna nie jest w stanie dać tego, co bèz 
potrzeby i bez pożytku dla kraju wydeno w 
Poznaniu i Toruniu na gazety sanscyjne, 
Nie mówiąc już o rozmaitych innych ha- 
gienkach, w których ludzie z pod ciemnej 
gwiazdy pod znakiem sanacji sieci zapu- 
szczali. 

Błogosławieni miłosierni albowiem mi- 
łosierdzia dostąpią. A z marnotrawcami co? 


(Dla uspokojenia ofiarodawców stwier- 
dzamy, że żaden grosz ze zbiórek ostatnich 
nie pójdzie do Warszawy. Ludzie się bar 
tizo o to lękają. Dziwna rzecz. 


, jak smutną 
markę rozmaici kombinatorzy Warszawie 
wyrobili). 


(ak) W smutnym procesie przeciwko bez- 
robotnym 5 wywołanie zaburzeń, dopiero wczo- 
rajszy trzeci dzień rozprawy przyniósł jedyny 
naprawdę sensacyjny moment. Zdemaskowa- 
no bowiem podłego prowofkatora i denuncjanta, 
jakim okazał się właściciel kina Jan Juchnie. 
wicz z Żnina, Jak wiadomo, poza oskarżonymi 
1 bezrobotnymi, na łąwie oskarżonych zasiadł 
również kupiec p. Kazimierz Marciukowski z 
Żnina, oskarżony o pochwalanie zajść i pu- 
bliczną zniewagę władz państwowych. Według 
aku oskarżenią, kupiec Ma sio kousla miał się 
wyrazić do większej grupy osób; „Policja — to 
bandyci! U nas dzieje się jak w Rosji bolsze- 
wickiej, biją i zabijają na ulicy!” oraz zwrócił 
się rzekomo do bezrobotnych słowami: „Win. 
szuję, to początek!" Na podstawie doniesienia 
zrobionego do policji przez Jana Juchniewicza 
i Jana Opiełkę, prokurator wystąpił z oskarże- 
niem przeciwko kupcowi Marcinkowskiemu. 

W. drugim dniu rozprawy, występujący w 
charakterze świadka Juchniewicz pod przysięgą 
podtrzymywał Swoje pierwotne twierdzenia, a 
zapytany przez obrońcę kupca Marcinkowskie- 
g9, dlaczego zadenurńcjował p. Marcinkowskie. 
go, świadek oświadczył, że spełnił tylko swój 
obywatelski obowiązek(!), Drugi świadek o- 
skarżenia, mający zeznać na powyższe okolicz- 
ności — Jan Opielka, mimo otrzymanego za- 
wezwania na rózprawę nie zjawił się. 

Dopiero w dniu wczorajszym przymusowo 
doprowadzony na rozprawę Jan Opiełka, to- 
karz z Żnina, prawdopodobnie mając wyrzuty 
sumienia, po zaprzysiężeniu złożył rewelacyjne 
zeznanie. Piorunujące wrażenie wywołało na 
sali sądowej zeznanie świadka, który wyjawił, 
że Juchniewicz namówił go do złożenia łałszy. 
wych zeznań przeciwko kupcowi Marcinków- 
skiemu. Świadek dał się nakłowić przez Juch- 
niewicza da zrobienia doniesienia do policji na 
kupca Marcinkowskiego. Wspólnie z Jucknie- 
wiczem napisał list do policji, ewierdzajac w 
nim, że upiec Marcinkowski wyktzykiwał: 
„Policja to bandyci“ itd. Niema w tem ani 
słowa prawdy. je , 

Juchniewicza świadek poznał w P. W. w 
którem Juchniewicz był instruktorem. Przybył 
on do Polski z głębi Rosji. f 

Sensacyjne zeznania świadka Opiełki wywo- 
łały ogromne poruszenie na sali sądowej, a nie- 
winnie oskarżony 


kupiec Marcinkowski dostał ataku nerwowego 
tak, że policjanci musieli go wyprowadzić z sali 
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Twarz i ręce pielęgnowane NIVEĄ będą zawsze dostatecznie odporne 
no ujemne wpływy zimna. Najważniejszy składnik 
NIVEI „EUCERYT" sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne = dlatego ta 
nadzwyczajna skuteczność. 
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Na porządku dziennym wczorajszego po- 
siedzenia Rady Miejskiej nie było żadnych 
ciekawszych spraw. Nasamprzód prezydent 
miasta wprowadził w urząd radnego Ste- 
fana Łukowskiego w miejsce p. Leona For- 
mańskiego, Sprawę zniesienia mniejszych 
fundacyj i skomasowania ich ręferował p. 
radny Balwiński Rada Miejska uchwaliła 
w myśl wniosku nowe statuty dla zapisów 
fundaeyjnych. Po ząłatwieniu szeregu drob- 
niejszych wniosków budowlanych, dokona: 
no wyboru uzupełniającego radnego Stani. 
sławskiego z Chrześc, Zjednoczenia Gosp. do 
komisji wyborczej, : 

Ponadto Rada Miejska uchwaliła refero- 
wany przez r. Jaworskiego szkic zabudowa- 
nia Przy ulicy Długiej, według którego na 
miejsce zburzonych ruder w pobliżu Zbożo- 
wego Rynku powstanie zieleniec.  Pocży- 
nione zostaną takżę pierwsze kroki do roz- 


Wydokyfo z Brdy zwłoki kobiety. 


Samobójstwo mężatki z powodu choroby. 


Straszne odkrycie zrobiono we wczoraj- 
szy czwartek w godzinach południowych na 
Brdzie w pobliżu Młynów Państwowych. 
Wydobyto bowiem zwłoki kobiety, znajdu- 
jące się w stanie silnego rozkładu. Tak są- 
mo i odzież denatki była zupełnię zniszczo- 
na a Pozostały tylko na ciele strzępy bie- 
lizny trykotowej. Zwłoki kobiety, które 


przez kilka tygodni znajdowałv się w wos 
dzie, przewieziono do kostnicy przy ul. Szu- 
bińskiej, 


Policja z trudem zdołała ustalić 


Trzeci dzień procesu o zaburzenia bezrobotnych w Żninie. 


Prowokafor i denunejant zdemaskowany! 


Wyrok ogłoszony zostanie w sobotę o godzinie 12 w południe. 


rozpraw. Zaznaczyć musimy, że kupiec Mar. 
cinkowski jest kompletnie schorzały i z ogrom- 
nym wysiłkiem woli trzymał się przez cały czas 
rozprawy. ` Pa tem zdemaskowaniu prowoka- 
tora i denuncjanta Jana Jychniewicza, który 
tak wielką krzywdę moralną i materjalną wy- 
rządził kupcowi Marcinkowskiemu, spodziewać 
się należy, że prokurator wytoczy Juchniewi- 
czowi sprawę o krzywoprzysiestwo į nakłania- 
nie do iałszywych zeznań, Tak więc prędzej 
czy później każdego denuncjanta i prowokatora 
dosięga ręka sprawiedliwości. 


Prokurator i obrońcy przemawiają. 


Przeszło godzinne przemówienie wygłosił 
wiceprokurator p. dr. Sobkowicz, który po 
zanalizowaniu zajść bezrobotnych doszedł do 
wniosku, że działali oni wed.ug zgóry powzię. 
tego planu. Co do zarzutów, czynionych oskar- 
żonym kupcom Marcinkowskiemu i Griitzma- 
cherowi, wszelkie dowody odpadły, tak że pro. 
kurator nie podtrzymuje co do nich aktu oskar- 
żenia. Zeznania Juchniewicza zostały podwa- 
żone — stwierdza prokurator — į zawsze może 
się zdarzyć, że ktoś, który ma jakąś animozję 
osobistą, przy takich zaburzeniach upiec sobie 
może pieczeń. 5 

Prokurator sam współczuje z niedolą bez. 
robotnych, jednak do takich zajść, jakie miały 
miejsce w Żninie, gdzie naruszona została go- 
dność osobista starosty į najwyższego przedsta- 
wiciela władzy państwowej w powiecie oraz 
pobito policjantów, dopuścić nie można i dla. 
tego prokurator domaga się surowej kary za 
wszystkie czyny przestępcze, dokonane przez 
oskarżonych i prosj sąd, ażeby ze względów 
wychowawczych żadnemu z oskarżonych kary 
nie zawieszono, 

Następnie zabrał głos p. adwokat Cieluch, 
który w świetnem swem przemówieniu, trwają- 
cem przeszło godzinę, uwypuklił ciężki stan 
bezrobocia w Polsce. *Poza zarejestrowanymi 
bezrobotnymi, których liczba według urzędo- 
wych danych wynosi: pół miljona, znacznie 
większa jest masą bezrobotnych niezarejestro. 
wanych, idąca w miljony. Bezrobotni z prze- 
rażeniem patrzą na opustoszałe fabryki i na 
to wielkie cmentarzysko gospodarcze, które ze- 
wsząd widzimy, a w zimnych i wilgotnych no- 
rach bezrobotnych panuje nędza. Przeżywają 
oni tragedję, która niejednokrotnie prowadzi 
ich na drogę przestępstwa į do więzienia. O- 
skarżeni bezrobotni, którzy zasiedli na ławie 


dy Miejskiej. 


Doniosła uchwała dla mieszkańców Czyżkówka. 


szerzenia ulicy Długiej. Przyjęto również 
wniosek nagły w sprawie budówy wielkiego 
Domu Katolickiego parafji św. Trójcy, Ra- 
da. Miejska uchwaliła wydanie koncesji na 
budowę Domu Katolickiego przy ul. Ks. A- 
dama Czartoryskiego na terenie ogrodu wo- 
jewódzkiego. J 


Na posiedzeniu tajnem zapadła doniosła 
uchwała dla mieszkańców Czyżkówka, Ra- 
da uchwaliła wykupić kapliczkę i teren wy- 
noszący 6000 m* przy ul. Koronowskiej za 
cenę ponad 20.000 złotych. Za powyższą su- 
mę parafja na Czyżkówku ma zakupić te- 
ren pód budowę nowego kościoła naprzeciw 
kapliczki, znacznie większy i dogodniejszy, 
a wynoszący przeszło 10.000 metrów kwa- 
fratowych. Tak więc będzie można przy- 
stąpić do budowy nowej wielkiej świątyni 
na Czyżkówku. 


nazwisko tajemniczego trupa, gdyż zwłok 
nie można było rozpoznać, 

Jak się okazało, tragicznie zmarłą jest 
30-lełnia żona portjera Rozalja Schienfeldo- 
wa, zainieszkała przy ul. Krasińskiego 10. 
Schienfeldowa przed dwoma miesiącami od- 
daliła się z domu a odtąd wszelki ślad po 
niej zaginął. Dopiero wczoraj znaleziono 
jej zwłoki Zachodzi prawdopodobnie sa- 
tnobójstwo z powodu choroby. Schienfeldo- 
wa w rozstroju nerwowym” rzuciła się do 
Brdy. 4 : 3 ż 


oskarżonych, nie poszli jednak kraść, lecz pro. 
sié o pracę i chleb. Może nie postąpili we 
właściwy sposób, trzeba jdnak uwzględnić o. 
gólne ciężkie położenie tych ludzi, Praca w 
cukrowni trwa bardzo krótko — kilka tygodni, 
a potem ci biedacy znowu stoją przed skrajną 
mędzą. Po oświetleniu poszczególnych czynów, 
jakich dopuścili się oskarżeni, obrońca docho. 
dzi do wniosku, że ci zgłodnialj ludzie napewno 
nie siedzieliby na ławię oskarżonych, gdyby 
nie panowały u nas takie opłakane stosunki, 
W końcu p. mec, Cieluch, którego przemówie. 
nie wywołało wielkie wrażenie na sali sądowej, 
prosi o łagodny wymiar kary dla oskarżonych 
z zawieszeniem wykonania kary. ` 
, Drugi obrońca, aplikant adwokacki p. Trze- 
biński w godzinnem prźemówieniu przedstawił 
podłoże społeczne, na którem powstały zabu- 
rzenia i konkludując stwierdził, że jedynie nę. 
dza była motywem działania przestępczego 
i że nie będzie ekscesów, skoro damy chieba 
bezrobotnym. Pomoc tudzieloną przez państwo 
jest niedostateczna. W- końcu p. Trzebiński 
polemizował z wywodami prokuratora. 

Obrońca kupca Marcinkowskiego, p. mec. 
Stroiński z Ostrowa prosił sąd o danie pełnej 
satysiakcji niewinnie zasiadującemy na ławie 
oskarżonych p. Marcinkowskiemu., Charakte- 
ryzując świadka Juchniewicza, obrońca stwier- 
dza, że nie pomylił się, nazywając go już po. 
przednio prowokatorem. Na szczęście typek 
ten nie wyrósł na polskiej ziemi, lecz gdzieś 
w dalekiej Rosji Obrońca prosi prokuratora, 
ażeby zajął się tym denuncjantem. 

W ostątniem słowie większość oskarżonych 
prosi o uniewinnienie względnie zawieszenie 
kary, gdyż czynów swych dopuścili się z nędzy, 
a oskarżony Griitzmacher ze łzami w oczach 
prosi o naprawienie wyrządzonej mu krzywdy, 

końcu przewodniczący p. wiceprezes 
Wojtynowski oglasza, że wyrok ogłoszony zo- 
stanie w sobotę o godzinie 12-tej w południe. 
kimeandaa 


Niemiecki instruktor gimnastyki. 
Naczelnik wirtemberskich „Turnferaj- 
nów“ Keller wydelegowany. został przez 


rząd Rzeszy do Polski w charakterze in- 
struktora niemieckich. towarzystw gimna- 
stycznych. 3 
Czy Sokoistwo Polskie wysłało również 
swojego instruktora do Niemiec? : 
La 
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£sytelnicu nast 
mają głos. | 
Karta rowerowa za 25 groszy 


Nam maluczkim z szarej masy wydaje się, 
jakoby w Polsce działały takie czynniki, które 
nie pragną jej dobra. Prócz innych przykła- 


dów, jasny obraz mamy z nieszczęsną motory- 


zacją kraju. Z wielkim aplauzem spotkał się 
wśród czytelników artykuł „Dziennika”, który 
m. in. projekt » opodatkowaniu rowerów na 
18 i 40 zł rocznie narwał „głupotą ośmnastej 
potęgi". Istotnie projekt ten z rozsądkiem 
niema nic wspólnego. Ale i pogłoski o opłaa 
tach J-złotowych nie mogą budzić entuzjazmu. 
Bo na jakiej podstawie podwyższa się dotych- 
czasowe opłaty o 200 procent? 

Opłata za rower wraz z kartą rowerową 
i kosztami manipulącyjnemi nie powinna wy. 


Przy bólach renmailycztych w gło» 
wie, biodrach i ramionach, nerwobólach, 
bólach 'w - udach i postrzałowych 
stosuje się naturalną wodę gorzką 
Francjiszka-Józefa dla codziennego oczy- 
szczania przewodu. pokarmowego. 
TZ EEEE OZZIE OC OREW 


nosić więcej niż 25 groszy, Weźmy tylko takí 
objaw: Jak miło przyjmują władze wojskowe 
rezerwistów, którzy na ćwiczenia przyprowa, 
dzają swoję rowery! Czy to jest bez znaczenia? 
A jak się ma liczba rowerów w kraju powięk. 
szyć, skoro obrzydza się obywatelom ich naby. 
wanie? Czy na wzór Rack krajów nie może 
my istnieć bez opłat rowerowych, skoro np. 
R Proj znosi się nawet podatki od motos 
cykli? 

Ale tu chodzi o inną kombinacje.. Dotych< 
czas bowiem samorządy pobierały opłatę 1. 
złotową. Teraz przychodzi wszechwładny fi- 
skus i ham nowe źródło dochodu... Ażeby 
jednak fiskusowi coś. skapnęło, więc trzeba 
opłaty podnieść 6' cate 20% — ku ogólnemu 
zgorszeniu rowerzystów i samorządów, nad 
kórych bankructwem ustawicznie rząd sobie 
głowę łamie. ns 

Czy ciągłe odbieranie miąstom źródeł do- 
chodu ma nas wyprowadzić z przeklętego koła? 

Rowerzysia. 


Zjazd reemigrantów w Bydgoszczy. 


W ogłoszeniu o niedzielnym zjeździe zas 
szła omyłka, Akademja popołudniowa ods 
będzie się w sali „Pod Lwem“, obrady dele= 
gatów przed południem w sali „Trzeciego 
Maja“ przy Placu Piastowskim. 

Na akademię, która rozpocznie się o £04 
dzinie 5 po południu, zaprasza się wszyst- 
kich reemigrantów, zrzeszonych i niezrze» 
szonych, oraz rodaków z terenów plebiscy« 
towych, jak również sympatyków. Wstęp 
bezpłatny. 


Zniżki kolejowe na „Święto Paryża * 


Koleje Francuskie przyznały turystom, 
udającym sią na „Święto Paryża" (od maja 
do lipca 4936 r.) 40% zniżki. Turyści, praga 
nący korzystać z tej zniżki, winni zaopaa 
trzyć się w legitymacje w cenie 10 fri, któa 
re będą sprzedawane zagranicą przez Biura 
Kolei Francuskich oraz większe biura pos 
dróży, w okresie od 2 maja do 15 lipca. Lex 
gitymacje będą ważne jeden miesiąc z pra. 
wem prolongaty na okres jednomiesieczny 
za dopłatą 10 fr. Na podstawie powyższej 
legitymacji turysta będzie mógł otrzymać 
bilet od granicy do Paryża, ze zniżką 40%, 
poczem Po obowiązkowym pobycie mini- 
mum 5 dni w Paryżu, Korzysta ze- zniżki 
40% na wszystkich linjach Kolei Francus 
skich, w okresie ważności legitymacji. 


Gdy kupujemy zegarek... 


Nie doceniamy roli zegarka, Mierzymy czas 
na „mniej więcej"... Źle chodzący zegarek, jest 
w Polsce zjawiskiem bardzo częstem, niemal 
nagminnem, A przecież właściwa miara czasu. 
to rzecz tak piękna, tak kulturalna! Punitual. 
ność —- jest $rzecznością królów, mówi znane 
powiedzenie, Ha, nie mamy króla, którego 
moglibyśmy naśladować.. Ale skomplikowane 
życie wymaga od nas punktualności na każdym 
kroku. Wniosek? — Prosty. Oto, gdy kupuje- 
my zegarek, kupujemy tylko doskonały, precy- 
zyjny Record, Żaden inny nie dorówna temu 
arcydziełu szwajcarskiej sztuki zegarmistrzow- 
skiej, Record... Chyba według tego zegarka 
królowie są punktualni.., 


CH. Z. PE. D. 
ODRODZENIE" 


Dziś, w piątek, 13 bm. o godzinie 19-tej 
schadzka sekcji szachowej, 


Str. 10. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


sobota, dnia 14 marca-1936 T. 


Z obrad Senatur 
nad busdże(erm. 


(Ciag dalszy). 
zą Sobą znaczne wydatki, a wynik tych 
rewizyj jest taki, że wszystko jest w po- 
rządku. Teraz jeszcze mamy t. zw. Zw. 
Rewizyjny. Instytucja:ta nie zaczęła je- 
szcze działać w Poznańskiem, ale już 
żąda pieniędzy, 

W końcu mówca przestrzega rząd 
przed likwidacją powiatów w Wielko- 
polsce i wyraża madzieję, że minister 
Sprawę tę rozważy wszechstronnie, 


Żydowskie skargi 
na Poznańskie i Pomorze. 


Sen. Schorr (żyd) omawia wypadki w 
Przytyku i przy tej sposobności oskarża 
władze lokalne o bezczynność i chwiej- 
ność w tępieniu zajść antyżydowskich, 
lub w ich zapobieganiu. Podkreśla, że 
w Poznańskiem i na Pomorzu warunki 
dla żydów tak się pogorszyły, że wytwo- 
rzył się stan niebezpieczny dla życia i 
mienią obywateli żydowskich, którym 
wykonanie zawodu zostało całkowicie 
uniemożliwione. Brak mi słów — po- 
wiada on — aby roztoczyć przed Wyso- 
ką Izbą obraz cierpień, jakie ludność 
żydowska przeżywa obecnie w różnych 
miastach i miasteczkach. 

Ten stan wywołuje w ośrodkach ży- 
dowskich czarne uczucia i myśli. Na- 
leży podziwiać, że ta biedota żydowska 
potrafi to wszystko wytrzymać, 


Niemcy w Polsce chcą być lojalnymi 
obywatelami państwa. 

Sen. Wiesner (Niemiec) oświadcza, że 
na Górnym Śląsku jest pewien odsetek 
ludności, który nie posiada wyraźnie 
skrystalizowanego poczucia narodowe- 
go. Na jaką stronę w przyszłości ten e- 
lement się przechyli, powiada on, to 
nie zależy od naszych wpływów. My się 
śmiało przyznajemy do narodowości 
niemieckiej, co w Polsce nie przynosi 
nikomu żadnej korzyści materjalnej, 

Oświadcza dalej, że grupa młodo- 
niemiecka niema żadnej łączności i nie 
miałą z tajnemi organizacjami na Gór- 
nym Śląsku. Mówca potępia nieodpo- 
wiedzialną robotę tych czynników i do- 
maga się surowego ukarania winnych. 
Oświadcza dalej, że prasa niemiecka w 
Polsce niemą nic wspólnego z jakąkol- 
wiek partją, znajdującą się poza grani- 
cami państwa(?!) Mówca zwraca rów- 
nież uwagę na niebezpieczeństwo komu- 
nizmu w Polsce. Nie wystarczą w tym 
względzie akcja władz, należy przepro- 
wadzić odpowiednie uświadomienie spo- 
łeczeństwa. Do tej pracy pragną się i 
Niemcy przyczynić, 


PROGRAMY RADJOWE | 


W obronie policji. 

Były komendant PP. sen. Maleszew- 
ski zwraca uwagę, że po śmierci Mar- 
szałka zmniejsza się budżet policji o 3 
milj. zł. Pozycję na wyszkolenie np. 
traktować należy chyba jako symbolicz- 
ną złotówkę. W takich warunkach po- 
licja polska naprzód nie pójdzie, Kata- 
strofą będzie, jeżeli policjant nie będzie 


-| miał przeszkolenia należytego. Mówca 


oświadcza: Nam nie chodzi o połicjan- 
ta, który będzie szpikował ołowiem czło- 
wieka i będzie karmił kulami brzuchy 
głodnych, ale o policjanta, któryby woz- 
strzygał o pewnych rzeczach i czuł się 
obywatelem. 


Bereza Kartuska praktycznie 
przestała istnieć ? 


Sen. Radziwiłł wyraża zadowolenie. 
że dziś rząd obóz w Berezie Kartuskiej 
praktycznie sam zlikwidował i że istnie- 
nie jego obecnie jest tylko teoretyczne. 
z czego sen, Radziwiłł bardzo się cieszy. 
W decyzji tej widzi on chęć rządu po- 
sługiwania się normalnemi środkami, 
co winno spotkać się z uznaniem społe- 
czeństwa i konsekwencjami ze strony o- 
pozycji. Mówiąc © atakach na Stron. 
Narodowe, .sen. Radziwiłł wspomniał, 
iż łączą się one z agitacją przeciwży- 
dowską. Mówca potępia ekscesy anty- 
żydowskie i jako polityk i jako katolik. 
Uważa o©0n, że administracja powinna 
jak najenergiczniej je tępić. 


Budżet min. przemysłu i handlu 


referował sen. Evert. Mówca apeluje, 
aby rząd zrobił wszystko, celem uzyska- 
nia zamrożonych kapitałów w Niem- 
czech i w Rumunji. 

Sen. Śliwiński zapytuje ministra, 
czy wiadomo mu, że w ostatnich cza- 
sach dojrzewają zamiary zamknięcia 
różnych warsztatów pracy, przede- 
wszystkiem zaś kopalń węgla i cukrow- 
ni, a jeśli wiadomo, czy rząd będzie te- 
mu przeciwdziałał? 


Niemieccy przedsiebiorcy na Śląsku 
zwalniają polskich robotników. 


Sen. Grajek (prezes Zw. Górników 
z Katowic) zwraca uwagę, że na Śląsku. 
gdzie wpływ urzędników niemieckich 
był do niedawna wielki, zwalniano prze- 
ważnie robotników polskich. W ostat- 
nim ezasie w samem górnictwie zre- 
dukowano 25 tys. członków Zw. Górni- 
ków, który od lat 46 był jedyną polską 
organizacją na ziemi piastowskiej. 

O zwalnianiu rzeczywistych Niem- 
ców nie było mowy poza nielicznemi 
wypadkami. Załogi polskie przeciw ta- 
kiemu uprzywilejowaniu Niemców pro- 


Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł. 


15.30: Recital fortep.  ezji. 17,20: Pieśni w wyk. rozmawia ze słuchaczami P. 
Heleny Laudau. 16,00; Poga- Witolda Łuczvńskieśo. 17,50: R. 1955: Jak powstał Ro- 
danką dla chorych. 16,15: Poradnik sportowy. 18,00: binzon . skecz. 20,10: „Car- 
Koncert orkiestry T. Sere- Koncert kameralny. 18,30: men” —- transm. z Teatru 
dyńskiego. 16,45: Puma przy- Pogadanka aktualna. 18,50: Wielkiego w Warszawie. 
jacie] człowieka — audycja Pogadanka społeczna. 18,55: W przerwach: Dziennik wie- 
dla dzieci. 17,00: Źródła mi- Skrzynka rolnicza. 19,35: czorny, „Obrazki z Polski 
neralne i zdrojowe w Pol. Wiadomościsportowe. 19,40: współczesnej” i „Skrzynka 


sce - odczyt z cyklu „Skarb, 


Komunikat śniegowy z Kra- 
19,45: Biuro studjów 


techniczna”. 


Koncert reklamowy. 19,35: 


Polski", 17,15: Minuta po- kowa, 
W sobote, dnia 14 marca. 
OGÓLNY. ka audycja muzyczna. 20,45: 
6,30: Audycja poranna. Dziennik wieczorny. 


12,03: Dziennik południowy. 
12,15: Aktualna pogadanka 
rolnicza, 12,25; Zespół Hali- 
ny Adamskiej. 13,25: Chwil- 
ka gospodarstwa domowego. 
14,30: Koncert skrzypcowy 
g-moll Vivaldi'ego, opr. Ti- 
vador Nachez. 15,0; Pod 
Mosarzem - epizod z niedru- 
kowanej powieści St. Rem- 
beka. 15,15: Nasz handel 
morski. 15,20: Przegląd gieł- 


laków z 


Obrazki z Polski współcze- 
snej. 21,00: Audycja dla Po- 
zagranicy, 21,30: 
Zgoda musi być — lekka au- 
dycja z Poznania, 22,00: Kon- 
cert wieczorny, 23,05: Mu- 
zyka salonowa i taneczna w 
wyk. małej orkiestry P. R. 


LOKALNY. 


TORUŃ. 6,30: Program o- 
sólnopolski. 7,50: Odczytanie 


20,55: Wiadomości sportowe z Po- 


morza. 


ZAGRANICA. 19,00: Frank- 
furt. „Życzenie słuchacza to 
rzecz najważniejsza” . kon- 
cert. Królewiec., Koncert 
radjoorkiestry. Monachjum. 
Muzyka kameralna. 20,00: 
Bukareszt, Muzyka jazzowa. 
Sztutgart „Jak się wam po- 
doba“ - koncert. 21,00: Paris 
PTT. „Faust“, opera Gouno- 


dowy, 15,30: Jazz artystycz. programu na dzień bieżący. da, Kolonja, „Piękna jest 
ny w wyk. zespołu Adi Roe- 7,55: Parę informacyj. 8,10: młodość* — wieczór tańca. 
snera. 16,00; Lekcja języka Przerwa. 12,15: Polskie u- 22,00: Stockholm. Muzyka 
francuskiego. 16,15: Wesoła twory skrzypcowe (płyty). tan. Luksemburg. Koncert 
audycja dla dzieci. 18,45: Ca- 13,30: Muzyka lekka płyty). muzyki polskiej pod dyr. G. 
ła Polska śpiewa. 17,00: 14,30: Chóry rewellersów Fitelberga z udz. Colette 


Pierwsi Polacy-podróżnicy w 
Abisynji - odczyt. 17,15: Nə- 
wości z płyt. 17,40: Azalja 
pontyjska, najpiękniej. krzew 
polski - pogadanka. 18,00: 
Koncert orkiestry repr. Ko- 


(płyty). 15,20: Prześląd gieł- 
„dowy. 17,15: Nowości z płyt 
(z Warszawy). 
lerja wejherowska* - pogad 
regj. wygł. Tadeusz Pietry- 
kowski. 18,50: 


Frantz (skrzypce), Henryka 
Sztompki (fortepian). Wie- 
deń. Recital fort. 23,00: An- 
ślja (Nat. Progr.) Muzyka 
lekka. Koeni$swusterhausen. 
Muzyka lekka. Monachjum. 


18,40: Kawa- 


Życie kultur.- 


lejowego Przysp. Wojsk. w 
Krakowie, 18,40: Przegląd 
wydawnictw. 19,35: Wiado- 
mości sportowe. 19,50: Poga- 


artyst. i naukowe na Pomo- 
rzu. 18.55: Piotr Czajkowski: 
Kaprys włoski (płyty). 19,09: 
Chwilka  _morsko-pomorska 


Muzyka. Bukareszt, Muzyka 


lekka. Wiedeń. Muzyka. 
24,00: Hamburg. Muzyka: 


Sztutgart. Koncert nocny. 


testowały. Zwraca się do pos. Wiesne- 
ra, aby postarał się w Berlinie, by tam 
mniejszość polska była lepiej traktowa- 


na, i żeby miała te same swobody, cof 


Niemcy w Połsce. (Oklaski). 


Program gospodarczy rządu 
może być zrealizowany tylko 
w atmosferze spokoju. 


Pod koniec dyskusji zabrał głos mi- 
nister Górecki. Oświadcza on, że pro- 
gram naszej polityki gospodarczej da 
się scharakteryzować w krótkich sło- 
wach. Sprowadza się on do wzmożenia 
wytwórczości, bo zwiększenie produk- 
cji, to zatrudnienie większej ilości rąk 
w pracy codziennej. To jest zasadniczy 


cel i kierunek naszego marszu. Ale za- 
gadnienie to, tak proste, jakże jest trud- 
ne do rozwiązania. 

Minister raz jeszcze omawia objawy 
kryzysu na rynkach światowych. U nas 
widzi on postęp z racji wzrostu produk- 
cji i zatrudnienia. W ciągu ostatnich 
2 lat wzrost zatrudnienia wynosi prawie 
80 tysięcy. 

Nast. minister odpowiadał na pyta- 
nia senatorów. Zakończył wezwaniem 
do spokoju. Szszególnie przemysł i han- 


„del potrzebuje tej atmosfery spokoju 


i pewności. Dlatego też minister potę- 
pił warcholstwo niektórych stronnictw 
politycznych, które wywołują zajścia w 
kraju. 


Min. Beck wyjechał do Londynu. 


Warszawa, 13. 3. Wczoraj o godz. 12.15 
pociągiem „Lux* wyjechał do Londynu na 
specjalne posiedzenie Ligi Narodów min. 
spraw zagranicznych Józef Beck z mal- 
żonką, 


Organizacja narady gospodarczej 
Pozostawiła niemiłe wspomnienia, 


Warszawa, 13. 3. (tel. wł). Wielka na- 
rada gospodarcza wywołała dużo niezado- 
wolenia i kwasów z powodu wadliwej orga: 
nizacji całej imprezy. Wiele uwag krytycz- 
nych słyszy się na temat listy zaproszeń i 
rozdziału referatów, Obok wybitnych przed- 
stawicieli życia gospodarczego zasiadały J- 
soby nikomu nicznane. Niektóre drobne 
przemysły były bardzo silnie reprezentowa- 
ne, inne wcale nie. To samo mówi sią rów- 
nież o terytorjalnym podziale zaproszeń 
(Ziemie Zachodnie były słabo reprezentowa- 
ne — z wyjątkiem ziemiaństwa). Należy wy- 
jaśnić, iż decyzje, związane z bezpośrednią 
organizacją narady gospodarczej, spoczywa- 
ły w rękach jednego z wiceministrów skav- 
bu. (r). 


I Rumunja nie płaci. 


Warszawa, 13. 3. (tel. wł.). W Bukaresz- 
cie toczą się od 2-go bm. rokowania polsko- 
rumuńskie o zawarcie układu clearingowe- 
go. Dotychczas posiadaliśmy z Rumunja 
znaczne saldo dodatnie, wynoszące poiyid 
5 milj. zł, a w roku ub. 4 mili. Strona pol-i 
ska zelasza pretensje do zamrożonych na- 
leżności w wysokości 5 milj. zł. (r). 


Krach wielkiego domu towarowego. 


Warszawa, 13. 3. (tel. wł.). Dużą sensa- 
cję wśród warszawskich kupców futrzanych 
wywołało sprawozdanie nadzorcy sądowego, 
dotyczące jednej z większych spółek akcyj- 
nych, która ostatnio zwróciła się o odrocze- 
nie wypłat. W kasie firmy, zatrudniającej 
liczny personel i posiadającej większe ma- 
gazyny futer, znaleziono kwotę 3.25 zł w go- 
tówce. (r). Ą 


Olbrzymia większość za sojuszem 


z Sowietami. 


Paryż, (PAT). Senat uchwalił ratyfika- 
cję paktu francusko-sowieckiego 233 głosa- 
mi Przeciwko 52. j 


Berlin, 13. 3. (PAT) Wczoraj wieczo- 
rem, kanclerz Hitler wygłosił w Karis- 
ruhe wielką mowę polityczną, inaugu- 
rując kampanję plebiscytową na pogra- 


niczu zachodniem Niemiec. Główną 
część wywodów, wypowiedzianych z 
wielką siłą i namiętnością, poświęcił 


kanclerz uzasadnieniu swej polityki za- 
granicznej. 

Nawiązując do unormowania stosun- 
ków niemiecko-nolskich, zapewnił, że 
pragnie zastosować taką samą zasadę 
na zachodzie, gdzie również musi ustą- 
pić pojęcie „dziedzicznej nienawiści”. 
Następnie kanclerz przeszedł do spra- 
wy remilitaryzacji Nadrenji, oświadcza- 
jac, że Niemcy, dła których pakt lokar- 
neński połączony był z ciężkiemi ofia- 
rami, milczały dopóty, dopóki układy 
Francji z innemi państwami miały 
charakter czysto obronny. Dopiero o- 
beenie, gdy Francja zawarła pakt z So- 
wietami, kanclerz podniósł swój głos 
ostrzegawczy. 

Jako wielkie mocarstwo, Niemcy nie 
mogą zrezygnować ze swej suwerenno- 
ści nad częścią swych obszarów. „Za- 
pewniam, że nic ale to bezwarunkowo 


WIADOMOŚC 
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Demerdzis tworzy rząd. 


Aten, 13. 3. (PAT) Po rozmowie z 
królem Demerdzis oświadczył dzienni- 
karzom, iż otrzymał misję tworzenia 
rządu, ale zastrzegł swą odpowiedź do 
chwili porozumienia się z przywódcami 
stronnictw. 


Przygotowania do ofenzywy w toku. 


Rzym, 13. 3. (PAT). Agencja Stefani po- 
daje z kwatery głównej armii włoskiej NY 
Afryce wschodniej nastzpujące wiadomości: 

Budowa dróg na terytorjach ostatnio o- 
kupowanych posuwa się naprzód w szyb- 
kiem tempie. Samochody mogą już dojeż- 
dżać do przełęczy Pod górą Amba-Aladzi i 
nawet dalej na odległość 20 klm. Kilka dróg 
oddano już do użytku w kierunku brodów 
na rzece Takazze, gdzie wojska włoskie U- 
macniają swoje pozycje, zajmując pogórki 
wzdłuż rzeki. 

Lotnicy włoscy dokonali dziś licznych lo- 
tów wywiadowczych o dużem znaczeniu 
strategicznem. Przygotowania do nowej o- 
fenzywy włoskiej na froncie północnym są 
na tyłach armji i na linjach czołowych w 
pełnym toku, Płaszczyzna pod Selaklaka 
jest zapełniona Przez namioty, ludzi, zwie- 
rzęta pociągowe, samochody i wozy wszel- 
kiego rodzaju. 


22 aresztowanych wPrzytyku. 
Trzy poyrzeby. 


(PAT) W związku z krwawemi zaj- 
ściami w Przytyku, prowadzący śledz- 
two prokurator sędu okręgowego w Ra- 
domiu polecił aresztować i osadzić w 
więzieniu 22 osoby, oskarżone o czyn- 
ny udział w zajściu. 


Dnia 11 marca odbył się w Przytyku 
pogrzeb zabitego podczas zajść Stani- 
sława Wieśniaka. Porządek żałobnej 
uroczystości nie został niczem zakłóco- 
ny. Jednocześnie w Radomiu odbył się 
pogrzeb zmarłej od ran Chai Minkow- 
skiej, w przeddzień w Przytyku odbył 
się pogrzeb zabiłego Joska Minkowskie- 
go. Oba pogrzeby odbyły się w zupeł- 


| nym spokoju. 
„0 ZRZEC 


Mowy przedwyborcze Hitlera i Goeringa. 


honorem, że wszystko co przyrzeknie, 
zostanie wykonane. Mowę, przerywaną. 
często entuzjastycznemi owacjami ze- 
branych, zakończył Hitler wezwaniem 
do narodu niemieckiego, aby przez gło- 
sowanie osądził, czy polityka kanclerza 
broni należycie interesów niemieckich. 


Drugie przemówienie przedwyborcze 
wygłosił w Królewcu premjer Goering. 
W przemówieniu swem podkreślił, że 
nadchodzące wybory w Niemczech ob- 
chodzą nietylko Niemcy, ale cały świat. 
Premjer uroczyście oświadczył, że kan- 
clerz Hitler, gdy dawał rozkazy do zbro- 
jenia, zawsze mówił, że zbrojenie odby- 
wa się nie po to, aby napadać, albo in- 
nym wyrządzić krzywdy. Ma ono jedy- 
nie na celu obronę Niemiec. 

Uczyniliśmy światu propozycję po- 
kojową. Ale na to nam mówią: Prze- 
cież im nie można ufać, bo tylko co zła- 
mali umowę. Możemy w odpowiedzi 
zapytać: Kto to mówi, że my złamali- 
śmy umowę? Wobec całego świata uro- 
czyście stwierdzilibyśmy, że Francja 
naruszyła literę i ducha paktu lokar- 
neńskiego. Nie jest przecież krzywdą 


Bi 


nic nie będzie mogło skłonić nas do re- į 11% innych zakończył premjer Goering, 
zygnacji ze swej suwerenności". jeżeli sami sobię przywracamy suwe- 
W końcu kanclerz zapewnia swym | Tenność swej. własnej prowincji. 


danka aktualna. 20,00: Ze 19,10: Zapowiedź programu 
wspomnień kinomana - lek- na dzień następny. 19,20: 
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Samolot turystyczny z Torunia 


z powodu Śnieżycę Ro pod Starogar- 


em, 


„_ Starogard (jw). W ub. środę na polu ma- 
łętności Bietowo (pow. BU a lądował 

„ pilotowany 
Toruniu, p. Ste- 
Samolotem tym wyjó- 
chał p. Danielewicz z Torunia do Gdyni— 
Rumja, lecz, panująca wielka śnieżyca znio- 
sła go z trasy w kierunku Starogardu, tak, 
: Samolot zabez- 
pieczono i ulokowano w zabudowaniach 
majątku, a p. Danielewicz udał się do Ru- 


samolot turystyczny RWD. 
przez członka Aeroklubu w 
fana Danielewicza, 


że był zmuszony lądować. 


mji pociągiem, 


Śmiertelny strzał w komisariacie P. P. 


w Toruniu, 


Toruń, W dniu wczorajszym w I komi- 
sarjacie P. P. w Toruniu miał miejsce 
straszny w skutkach wypadek, który po- 
ciągnął za sobą życie jednego stróża bezpie. 


czeństwa publicznego, 


W bliżej nam narazie nieznanych oko- 
licznościach w kancelarji I komisarjatu P. 
P~ rzekomo przy czyszczeniu broni, nastą- 
pił strzał, a kula ugodziła st. przodownika 
dana Szczepankiewicza w lewy bok. Prze- 
downik padł bez przytomności na ziemię. 

Natychmiast powiadomione pogotowie ra-. 
tunkowe przewiozło śmiertelnie rannego do 

` szpitala miejskiego, gdzie o godzinie 13.50 


zmarł, nie odzyskawszy przytomności, 


Sądzimy, że już w najbliższym numerze 
będziemy mogli podać szczegóły tego strasz- 
nego wypadku, który na mieszkańcach To- 


runia wywarł niezwykłe wrażenie, 


P.A.T. podaje, że ś. p. Szczepankiewicz 
został przypadkowo postrzelony z pistoletu 


Przez jednego z posterunkowych, 


Zgon biskupa Łemków. 


W Rymanowie zmarł na. udar serca $. p. 
ks. dr, Bazyli Maściuch, administrator apq- 
stolski dla Łemkowszczyzny, w wieku 63 lat. 
Ś. p. ks. dr. Maściuch został mianowany w 
r, 1934 przez Stolicę św. administratorem a- 
dla 


postolskim nowoutworzonej diecezji 


Łemkowszczyzny. 


o ROEE CE 
Nietylko u nas... 


Demonstracje strajkujących studentów w 
Atenach stłumiła policja grecka przy po- 
mocy sikawek i pałek. Uczucia „patrio- 
tyczne* młodzieży ogromnie na tem zy- 
å skaly. 


EOS O OE oA 
Wycieczki „Orbisu“. 


„ Pociąg popularny do Warszawy pod hasłem 
„Poznaj stolicę”, Odjazd z Bydgoszczy 16. NI. 
godz. 19.ta, odjazd z Warszawy 19. III, godz. 
23,45. Przejazd w obie strony kl. II zł 13,05, 
kl TIM zł 9,60. i 

Informacje i karty uczestnictwa P. B. P. 
„Orbis“, ul. Dworcowa 2, tel. 3667. (4462 


Nowy magazyn bławatów. 


Wolności 1 (róg ul. Gdańskiej — dawniej We- 
del) skład bławatów, którego właścicielem jest 


ście obcym. Od szeregu lat prowadzi skład 
tej samej branży 
„Skład Ludowy", agazyn nowootwarty przy 
placu Wolności jest nader pięknie i gustównie 
urządzony. Specjalnością są wszelkiego rodzaju 
jedwabie, ały damskie i męskie oraz 
materjały bawełniane w wielkim wyborze. Fir- 
ma Preiss zjednała sobie duży zastęp klienteli, 
która z zakupów w jej magazynie jest zawsze 
zadowolona. Nie wąt imy, że nowy kład do- 
zną przez tutejsze społeczeństwo poparcia, cze- 
$o p. Preissowi szczerze życzymy. 


e S$ aeaee 
LEJ 


— Wystawa Grupy Plastyków Bydgo- 
skich otwarta zostanie w Muzeum Miej- 
skiem w niedzielę, 15 bm., o godz. 12,45 
w południe. Wystawa będzie interesu- 
jącym przegłądem dorobku wybitnych 
artystów-plastyków, pracujących w. na- 
szem mieście, 
.— Sekta Faronawców w Bydgoszczy 
wybrąła nowy zarząd. Przewodniczą- 
cym zboru został wybrany  „ksiądz* 
Przechocki, sekretarzem niejaki Heck, 
skarbnikiem Klary. Szeregi od- 
szczepieńców stopniały do tego stopnia, 
ża nie można było znaleźć kandydatów 
do zarządu. 


— Wżorowe przedszkole z używaniem kon- 
wersacji francuskiej, znajdujące się przy „Pryw. 
6-kl. szkole powsz. pod weżw. św, ierza', 
Cieszkowskiego 3 I, przyjmuje dzieci od lat 
3—6. Opieka b. staranna i fachowa, piękny 
ogród, lokal wygodny. W dni słoneczne zajęcia 
i zabawy odbywają się w ogrodzie. Informacje 
i zapisy od 13—14, tel. 1203. (4499 


, — Polski Biały Krzyż w Bydgoszczy z okazji 
imienin swego wysokiego protektora General. 
nego Inspektora Sił Zbrojnych generała Edwar- 
da Rydza-Śmigłego urządza w dniu 17 marcą 
o godz. 20 w auli gimn. Koperniką wieczór po- 
święcony idei żołnierskiej, programie ye. 
ferat posła Langnera: „Żołnięrstwo w tradyr 
cjach ludu polskiego” i pieśni żołnierskie w wy. 
konaniu chóru „Echo* pei batuta mągistra 
Roeslera. Bilety w przedsprzedaży w księgarni 
Gieryna (plac Teatralny) w cenie od 0,56 do 
1,50 zł. (4344 


manmanan © D 
::———— 


Zastrajkowali brukarze. 


W Bydgoszczy rzucili pracę dnia 11 bm. 
zatrudnieni przy brukowaniu ulic pracow- 
nicy należący do sanacyjnego Z.Z.Z. Bru- 
kąrze zarabiali dotąd 1 złoty na godzińę a 


dają 1.05 zł. 

Pracodawcy uznali podwyżką płac w tej 
chwili za niemożliwą, gdyż oferty, na któ- 
rych podstawie otrzymali roboty, oparte 
były na starej taryfie płac, Gdyby więc 
mieli — jak mówią — podwyższyć płace do 
wysokości żądań Z.Z.Z., musieliby do robót 
dopłacać z własnej kieszeni, bo Magistrat 
do cen, ustalonych na przetargu, grosża nie 
dołoży. 


MISTRZOSTWA ŚWIATA W PING-PONGU. 
POLSKA PRZEGRYWA Z FRANCJĄ 4:5, 


Praga. W czwartek rozpoczęły się tutaj 
mistrzostwa świata w Pping-ponzu, w któ- 
rych bierze również udziął Polska, 

Pierwsze spotkanie reprezentacji polskiej 
z Francją zakończyło się naszem niepowo- 
dzeniem. Francuzi zwyciężyli w stos. 5:4. 


RKS. AMATOR II POKONAŁ W ZAPAŚ- 
NICTWIE K. S. KABEL POLSKI I 
W STOSUNKU 19:2. 


W ub. niedzielę odbył się w sałi Rzeźni 
Miejskiej mecz ciężkoatletyczny pomiędzy 
nowopowstałą drużyną Kabla Polskiego a 
zaproszona I drużyną RKS. Amator. Go- 
ści powitał prezes X. 8. Kabel Polski p. 


| Jeczmyk, któremu odpowiedział kierownik 


Midler a 


Na temat ostatnich wydarzeń w Niem- 
czech otrzymaliśmy obszerne uwagi od p. A. 
Adamskiego. przeważnie słuszne, ale już w 
piśmie naszem wytoczone. Oryginalne nato- 
miast jest porównanie Hitlera z Frydery- 
kiem II zwanym Wielkim (przez Prusa- 
ków). Otóż ów Fryderyk, kiedy prowadził 


p 


rozbójnicze wojny, a jego dyplomaci krę- 


cili głowami, mawiał: Pozwólcie mi na- 
przód zwyciężyć, a potem może przyjść ją- 


„kiś adwokat i udowodnić, że miałem i mam 


słuszńość. (Przytacza to zdanie obecny wi- 
cepremjer E. Kwiatkowski w swej książce 
„Dysproporcje *). ń 

Zmieniły się czasy i zmieniły się warun- 
ki. Hitler nie nosi zatabaczonego fraka, ale 
ubrany jest elegancko i z gracją zapewnia 
świat, jak miłuje pokój i jak bardzo dla u- 


Fryderyk H. 


rzeczywistnienia tego ideału potrzebna mu 
jest silna armia w Nadrenii. Zanim ją ofi- 
cjalnie zajął, już pięknie uząsadnił słysz- 
ność swojej sprawy. A świat rozdziawiał 
gębą i kiwał palcem w bucie — wtedy jak i 
dziś. 

W pewnych kołach cieszono się, że Hit- 
ler w swej sobotniej mowie przyznał nam 
prawo dostepu do morza. Ale dodał, żę ten 
dostęp prowadzi przez „ziemie ongiś nie- 
mieckie“. Fryderyk II nam je zagrapił, dla 
tego Hitler nazywa je „ongiś niemieckie- 
mi“. l + 

Wiemy, co o takiem stawianiu kwestii 
sądzić, ale lepiej będzie zbyt ostrych. lecz 
słusznych słów nie użyć na nazwanie. tej 
logiki, boć przecież mamy „dobre sasiedz- 
kie stosunki” z Niemcami, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 14 mar 


W tych dniach otwarty został przy pl pa 


p. E. Preiss. Pan Preiss nie jest w naszem mie- 


prey ul Długiej pod tirma. 


żądają 1.40 zł, ramarze zarabiali 0,75 a. żą-. 


-rundzie łatwo Pokonała Bay 6:0, 6:1, 


"mecz piłkarski z- miejscową- Polonią, 


(a zrobić z starym odbiornikiem? 

© Pomimo wielkiego postępu w technice rad- 
jowej i daleko idącego uprzystępnienia nowo- 
czesnego sprzęty radjowego zarówno pod wzglę- 
dem ceny jak i warunków płatności, wielu 
radjoamatorów Korzysta jeszcze z aparatów sta. 
rego typu, zbudowanych przed kilkoma. łaty. 
Niejednemu z nich trudno było dotychezas zdo- 
być się na kupno nowego odbiornika tylko dla- 
tego, że nie wiedział, jak się pozbyć swego 
starego radjoaparatu. Tym wszystkim posiąda. 
czom starych odbiorników przychodzi obecnie 
z pomocą zamierna akcja Philipsa. Cały szereś 
poważniejszych firm radjowych przyjmuje stare 
odbiorniki na poczet należności przy kupnie su- 
perheterodyny Philips 525 A, rozkładając do- 
płatę na dogodne raty miesięczne. W ten spo- 
sób można uzyskać korzystną cenę za stary 
radjosprzęt i stać się posiadaczem słynnej su- 
perheterodyny Philipea. 


Owe. 
„PIEKŁO CHIN” 
} (kino „Apollo*). 

Chiny mają w sobie jakiś nieuchwytny czar, 
który potęguje się w miarę współżycia z żółtą 
rasą. Pełne zrozumienie między Chińczykiem 
a białym może być tylko wówczas, gdy jeden 
żyje z drugim, a nie obok drugiego. A tego zu* 
pełnie nie doceniała dyrekcja Towarzystwa 
Naftowego w Nowym Jorku, która wysyłała z 
zaszczytną misją rozpowszechniania nafty wśród 
Chińczyków swoich urzędników z Nowego Jor- 
ku. Chińczyk był dobrym odbiorcą i życzliwym 
człowiekiem, jeśli biały człowiek szanował jego 
tradycję, znał formy obowiązujące i widział w 
nim równego sobie człowieka. Dobrze ilustruje 
film „Piekło Chin” trudy, zaszczyty i upadki 
przedstawicieli placówek amerykańskich w Chi- 
nach. Typ człowieka pracującego nietylko dla 
zarobku, ale dobra firmy i własnej idei stwo. 
rzył popularny aktor amerykański Pat O'Brien. 
Umiał być jednocześnie pełnym energji urzędni- 
kiem i kochającym żonę mężem, Zdawał sabie 
doskonale sprawę z trudnego położenia i repre- 
zęatował kategorję mężczyzn szlachetnych, Film 
posiadał w sobię mimo amerykańskiego zacię- 
cia, mimo czysto -handlowego podkładu, dużo 
romantyzmu. Treść zaczerpnięta z powieści, na 
filmie wypadła niebanalnie. Muzyczny nadpro- 
gram dopełnia całości, 


„KATASTROFA CZELUSKINA' 
(kino „Rewia '). 


Bohaterstwo ekspedycji naukowej na pa- 
rowcu „Czeluskin” zostało uwiecznione na fil- 
mie. Niezbite fakty pogardy dla śmierci ekspe- 
dycji pod kierownictwem prof. Szmidta zano. 
tował aparat filmowy i to stanówi o realnej 
wartości obrazu, o zdjęciach faktycznych, a nie 
zmyślonych. . Widzimy, kiedy „Czeluskin' to-. 
nie, jak kra miażdży wszystko na swej drodze 
i trzeszczy groźnie, tworząc szczeliny. Dalej 
życie członków na okręcie i lodzie w oczeki- 
waniu ratunku. Jest to łaktomontaż jeden z 
najlepszych, stworzonych przez wytwórnię so- 
wiecką. Warto go zobaczyć. Na scenie rewja 


w wykonąniu sympatycznego zespoły nowych 
artystów. Obok piosenki skrzy się tam humor, 
przesuwają się pary taneczne i rozgrywają się 
komiczne skecze. 


drużyny Amator p. Beganz. Zawody odhy- 
ły się w atmosferze koleżeńskiej i przynio- 
siy zwycięstwo II „Amatorowi* w stosunku 
19:2, Honorowe dwa punkty dla Kabla zdo- 
byli zawodnicy w wadze koguciej i ciężkiej, 
którzy przegrali swe spotkania na punkty. 
W pozostałych pizciu wagach zapaśnicy A- 
matora odnieśli zwycięstwa łopatkowe. Ze 
zwycięzców wyróżnili-się Turkowski w wą- 
dze lekkiej i Białecki w półśredniej. Z Ka- 
bla najlepszy był Nowak w wadze ciężkiej. 


PORAŻKI TARŁOWSKIEGO — 
ZWYCIĘSTWA JĘDRZEJOWSKIEJ. 


Cannes (PAT). W pierwszym dniu mię- 
dzynarodowego turnieju .tennisowego w 
Cannes, podwójnej porażki doznął Tarłow- 
ski W grze pojedyńczej został on pokona- 
ny przez Robertsóna w trzech setach 4:0, 
6:4, 2:6. W grze podwójnej panów Tarłow- 
ski grał ze znanym zawodnikiem austrjac- 
kim Matejko. Para ta przegrała do doubla 
Landau — Villmer 6:4, 3:6, 2:6. 

Wobec powyższego 'Tarłowskiemu pozo- 
staje jeszcze tylko udział w grze mieszanej, 
w której startuje z Jędrzejowską. 

Natomiast Jędrzeiowska w pierwszej 


NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE 
w BYDGOSZCZY. 


Bydgoszcz (PAT). W nadchodzacą nie- 
dzielę odbędzie się w Bydgąszczy mecz bok» 
serski pomiędzy stołeczną Legją a mistrzem 
Pomorza, bydgoską Astoria. ę 


W dniu 22 bm, bokserzy bydgoskiej Po- 


lonji walczyć będą z drużynowym mistrzem 

Pełski, poznańską Wartą, > i 
W dniu 12 kwietnia berlińską drużyna ił- 

gowa Błau-Weiss rozegra w ‘Bydgoszczy 


_-— Wykład prof, Wojciechowskiego. Dia 
pokolenia odbudowującego państwo po pół- 
torawiekówej niewoli. państwo położone 
między dwoma blokami, niemieckim i ro- 
syjskim, ważnem jest zdanie sobie sprawy, 
że historja nasza rozpoczęła się ląt temu 
tysiąc, a nie osiemnaście i że w tych począt- 
kach naszych dziejów mieliśmy do rezwis- 
zania te same problemy polityki zagranicz- 
nej, które stoją i dziś przed nami. Dlatego 
też nie będzie pozbawiony pewnych znamiosi 
aktualności inauguracyjny w bieżącym ro- 
ku szkolnym wykład prof. U, P. dra Zyg- 
munta Wojciechowskiego, który w ramach 
Powszechnych Wykładów Uniwersytetu Po- 
znańskiego mówić będzie w niedzielę, 15 bra, 
o godz. 17.30 w auli gimnazjum Humani- 
stycznego Przy ulicy Grodzkiej na temat: 
„Mieszko I, twórca Państwa Polskiego i je- 
go wielkości". Wstęp 30 gr i 15 gr dla mlo- 
dzieży i wojskowych niższych stopni. 


$prawy sokofe. 


SOKÓŁ ŻEŃSKI, 
„. Dziś, w piątek lekcja kursu sanitatnego 
o godz. 19-tej w sekrotarjacie. 
NEA SOKÓŁ V. 
Dziś, 13 bm. o godz. 20 schadzka wszyst- 
kich drużyn ÓPN, w salce p. Dzierżyńskie- 


go. Obecność wszystkich członków koniecz-. 


na. 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 


CHRZEŚCIJAŃSKA DEMORRACJA . 
KOŁO BIELAWY, 


Zebranie plenarne odbędzie się w sobo- 
tę, dnia 14 bm. o godz. 19-łej w lokalu p. 
Ferenca przy ul. Pierackiago 18. 

Referat wygłosi p, ret. Jan Teska, 

Wobec bardzo ważnych spraw obecność 
wszystkich członków konieczna. Legityma- 
cje należy zabrać. 

Zebranie zarządu o godz. 18-tej. 

Zarząd. 


x życia towartytsw. 


Piątek, 13 marca. 

Godz. 19,00: Bractwo Straży Honorowej. Zebra. 
nie w Domu Katolickim przy Farze. 
Godz. 19,30: Zrzeszenie Pomocników Rzeźbiar- 

skich. Zebranie miesięczne. i 

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja 
śpiewu z akompanjamentem fortepianu u p. 
Bielawskiego, ul. Szczecińska 1. Komplet 
konieczny. 

— Sekcja uczniów kupieckich. Zebranie ple- 
narne w górnej sali restauracji „Pod Lwem”, 
ul. Marsz. Focha, Dzis należy wykończyć 
konkursy. 

—- Klub mandolinistów „Lutnia“, Lekcja I. od- 
działy w hotelu Lengning, ul, Długa 37. 


m w w 


Gielda zheżowo -towarowa 
w Bydgoszczy 


Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 

ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 

Notowania odbywają się we wszystkie 
dni powszednie. 


Notowania z dnia 12 marca 1936 r. 


cona cena 
transakcyjna orjentacyina 


Żyto 60 ton >». « « zł 13,50 13,25— 13,50 
" E zł 
» zł 
„o zł 
Usposob, stalsze 
Pszenica eksportowa. zł 
Pszenica standart. - zł 19,25— 19,50 
Usposob. spokojne 
Jęczm. brow. "+ ' zł 15,25— 16,00 
Jęczm., jednolity <» : zł 15,00— 15,25 
i zł 
ęczm. zbiorowy « : « zł 14,75— 15,00 
J$tzm. zimówy : : : « zł =- 
Usposob. spokojne 
Owies «s> 4 4 4 11 zł 14,75— 15,25 
" zł 
Usposohb. stałe 
Mąka żyt. 559/9 wł. worka zł 19,75—- 20,25 
Mąka żyt, 680/, wł, worka zl 19,50—-. 19,75 
Mąka żyt, 55—700/, wł. w. zł 18,25— 18,75 
M. żyt. razow. 95%, wł. w. zł 14,75— 15,50 
M.żyt. posl. 70%, wł. w. zł 14,50— 15,25 
Mąka żytnia 60% - : zł 13,50— 14,50 
Mąka żytnia 65%,. . « zł 18,15— 19,25 
Usposob. spokójne Si i 
Mąka psz IA. wł. w. zł 31,50— 33,50 
Mąka psz. IB., wł, w. żł 30,50— 31,50 
Mąka psz. I ©, wł. w, zł 23,75— 30,45 
Mąka psz. I D. wł. w. zł 29,00— 30,00 
Mąka psz. razowa wł. w, zł 21,50— 22,00 


Bank Polski płacił w dniu 13, 3, 1936 r. 


dolary amęrykańskie 5,24 
dolary kanadyjskie 5,2214 
funty szterlingów 26,11 
firanki szwajcarskie 172,70 
franki francuskie 34,90 
belgi belgijskie 89,05 
floreny holenderskie 309,30 
guldeny gdańskie 99,55 


NIE EIEMERRCCANIE GL SRÓR. "DOZEWK DE DE OOZRODECK EREGDÓ 


Stan wody w Wiśle w dniu 13 marca: 
Toruń 3,12, Fordon 8,11, Chełmno 3,12, 
Grudziądz 3,41, Korzeniowo 3,98, Piekło 
3,69, Tczew 3,85, Einlage 3,22, Schieven- 
horst 2,96. 


"I 


! 4 i z ALEE Cao a b ę 
Str. 12, „DZIENNIK BYDGOSKI”, sobota, dnia 14 marca 1936 r. 
E T S +t ABER: a n . Wolne Miasto Gdańsk Na zapoczątkowanie sez sport. 1936: | RÓŻNE | 
~ W środę, 1t marca o godz. I w nocy po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu, ; z : 21-22 marca r m 
opatrzony św. Sakramentami mój z e mati drogi ojcznlek, syn, brat i szwagier $. p. S O oty międzynar. mistrzostwa png-pongowe : ; A 
Tadeusz Stefan Koszuta anepiwałaj Rrrrnać | N 
z À hormonowe zabiegi. - m. 
r Podróż do Sopot bez paszportu i wizy. Obcokrajoweom > ki. Naświ Emska sól źródlana 
Sekretarz Państwowej Szkoły Przemysłowej ; aAa ni i się trnduości dewizowych. 3960 „|| Zywcze maseczki. Naświe- 
aTtokofzyciać > A : (4413 ów owo R tlania. Masaże. „C edib”, pastylki 


w głębokim smutku 


tarza nowofarnego, 
w kościele Farnym. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
Nabożeństwo żałobne w poniedziałek, o 


Na smutny ten obrzęd zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych ś. p. Zmarłego, 


Bydgoszcz, Przemyśl, Drohobycz, Borysław, Kałowice, Suszak w Jugosławii. 


| S. +p. PE 


długoletni sekretarz Państwowej Szkoły Przemysiowej 
po długich i ciężkich cierpieniach dnia 11 marca życie zakończył. 
W Zmarłym tracimy zdolnego pracownika i dobrego kolegę. 


Dyrektor, grono profesorów, instruktorów 
i pracowników Szkoly. 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 16-ej z kapliey cmen- 

mszą żałobna w poniedziałek o godzinie 9-tej 


15 b. m. o godz. 16 z kaplicy cmentarza nowofarnego. 
godz. 9 w kościele Farnym. 


Żona, córka i rodzina. 


pogrążona 


(4450 


i! pow. Wąbrzeźno. ` 


< POSADY 
POSZUKUJĄ 


świadectwami i referen- 
ejami, życiorysem i foto- 
grafją, składać do Chel- 
mińskiej Cegielni Parowej 
w Chełmnie. (4479 


Ogrodnik 
samotny, obecnie po woj- 
sku, dobre świadectwa, 
poszukuje posady samo- 
dzielnego zaraz lub póź- 
niej. J. Stemski, Książki 
(4485 


Międzynar. Kasyno — Ruleta — Bakarat 
Wygrane wolne od kontroli wywozu. 


Inform.: Sopoty, biuro informae. kasyna (Kasino- Verkehrsbiiro). 


Starsza 
gospodyni z'porządnej ro- 
dziny szuka posady u 


niemiecki, z dobrem świa- 


Słowackiego 1. (4463 
3 weksie 
wystawione swego czasu 
p. Piotrowskiemu Ada- 
mowi, uł. Niegolewskich 
24/26 na ogólną sumę 900 
zł (in blanco) unieważ- 


je cichego wspólnika(czki) 


dectwem poszukuje posady [około 3 tysięcy, wysokie 


zaraz. Oferty do Dzien. Bydg. 
pod „bBławatnik*, (4486 


Pisarz 
elew gospodarczy, szkoła 
rolnicza, 21/5 roku praktyki 
wzorowych majątkach,chlu- 
bne świadectwa i polecenia, 
szuka posady zaraz lub od 
1. TV. Łask. zgłosz. Dz.Bydg. 
pod „Pisarz“, (4484 


odsetki, zysk z obrotu. 
Dziennik Bydgoski „So- 
lidny”. * (4488 


Zgubiono 
na Dworcowej, Gdańskiej, 
portmonetkę z pieniędzmi 
ipapierkiem z nazwiskiem. 
Uczciwy znalazca zwróci 
za wynagrodzeniem. Jac- 
kowskieżo 14, m. 5. (4464 


przeciw katarowi, kasztowi 
chrypce, Ja grypie 
„tp. 4 


BMSOLITH 


Pasta do zębów, zawłerająca 
emskie sole źródłane, zapobie- 
ga tworzeniu się kamienia nazę- 
bnego. Do nabycia w aptekach 
i drogerjach. 


samotnego pana, Ossoliń- | niam. Stan. Bukowski. sołalay Hi zedątówieji 
: A Ceglarz | |skich 13—1. (4441 | Niegolewskiego 25. (4477 || H- Borkowski, Gdańsk. 
z poważną i długoletnią Ee AUE, 
praktyką od zaraz po- Młody Solidny ORA WONI IZ, ; 
trzebny. Oferty poparte | bławatnik, język polski i| skład, centrum, poszuku- Pamiętaj 0 bezrobotnych ! 


| (CD) | 


pożyczki 6—7000 zł na I. 
otekę, nieruchmość 
wartości 140 000 zł Oferty 
pod „Z. 8.” do filji Dzien- 
(2261 


hip 


nika Bydg. 


E 3 ZE WDS ZEW rq we Aah ES i EIRE ` Oz] i aR i © i ROPEK ROZEWIE: mh et Safa : d 
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 2 © Dla poszukujących vosady 207 zniżki. j 
słowo 15 groszy, 6 cyfr =» jedno słowo ro n ć f 0 Q S Ź e n g A Drobne ogłoszenia przyjmuje sę do godziny 2, | [ 
i W > ; dni ie zmieniają treści o 
GO i MLS SO o Ka Arab 
E p: j N- sze ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. | kęłoszenia, saa) doaya- plenipdzy. | 
A ; Pokój i 
Dom mieszkalny Sita Stenotypistk i | 
Bydgoszcęz, Orla 1, sprze- poszukiwana do  samo-|poszukuje sii do AM Ra A iga Pea: 4 
wani dam, Dutkowa,. Inowroc- mena dzielnego. prowadzeniaļspondencji niemieckiej ze ATEREA ( it 
Szkło okienne jław, Św. Wojciecha 13. Majątki monit i skarg, która już|znajomością języka pol- TRR D 
butelki różnych fasonów, (4480) ziemskie, kamienice, po- podobne stanowisko zaj-jskiego. Oferty z życiory- okój Ą [| 
balony, wytwórnia zam- szukuje 'kupna zamiany mowała. Pisanie na ma: |sem oraz podaniem posad wygodny z niekrępują- i 
knięć do butelek piwnych Sprzedam Gozimirski, Inowroclaw |SZYNie konieczne. Oferty |dotychczas zajmowanych cem wejściem tanio zaraz 
i sodówek. Wielkopolska | dom tanio. Koronowo Far Mikołaja 30 (4446 |Z dolaczeniem wszystkich |pod „Swiadectwa”. (4520 wynajmę. Jackowskiego i 
Hota Szkła, Bydgoszcz, | na 62. (2358 * świadectw pod „Fabryka 15, m, 5. (4406 ją 
el. 1325, 2508 RSE Spoży weza“, 4519 
ERER as ; i | Poszukuję X ; MA kaj cen a Dwa | 
Wózki Kiosk używaną maszynę do szy- SEA b 18, D sk elegancko umeblowane po- | 
dziecięce największy wy- |Sprzedam. Wiadomość |cia, Oferty Kollewe, Gdań- ERA. eż UE NOD koje solidnemu -p a n u. IM 
bór. Specjalny magazyn | Dziennik. (2353|ska 80. (2333 morar Gdańska 127, m. 2. (4345 m 
wózków Wasielewski, ul Krawcowe a | 
A SĘ, € 6 tej rubryce 1 50 gr. | 
Dworcowa 4l. (3607 Dom | Ręczną potrzebne. Gdańska 46, | EEE OEE OŚ: Trójcy | 
sprzedam. Gdańska  43,|sztancę jednotonnową ku- m. 4. (2350| 2 pokojowe: me . ua | 
jianiej Kafie aua ™ 3. (2354|pię. Of. pod „H. P.” (4444 kuch.28zk Śniadeckich 39/1 257: (4473 ji 
najtaniej oraz prace zduń- A 5 $ S t 
skie wykonuje fachowo Narzędzia (2356 „służąca. ZSB SCE EJ Pokój ` | 
Dworcowa 61, (3815 Piekarnia wiertła, TaI. loży- gotowaniem, praniem, po-| 3 pokojowe: Dworcowa 3. (2359 18 
A ska kulkowe kupuje. Kwiat- trzebna. Śniadeckich 47, | wygody. Śniadeckich 13/1. I 
i o EEE z enio DA pow kowski Gdańska, Ap skład porcelany. (2341 Frontowy 
AŻE þ a "SUBA e: 2.000 zł, T |. 3—4 pokojowe: pokój. Cieszkowskiego 13 IR 
A SPRZEDAŻE 4 p are Fryzjerka Smiadeckićh 11, m. 4.  |m.5 (2352 | 
i dk. Oferty do Dziennika pod Sypialnie dobra siła na stałe, mani- WESTA PODAL NA KATE: RENOMA "lig 
Wytwórnia nr. 4482, (4483 lepsze i kanapę kupię. „Go- kur, wodna, zaraz potrze- : PEREN Pokój dh 
artykułów podróżnych i tówka* Dziennik. (2342 bna. M. Smigielski, Gniew POKOJE $ Piotra Skargi 12/6. (2351 t 
szład rowerów. Przyjmę Kompietna Rynek 22, (4489 i WOLNE ; 
BS Ry PAZ sypialka i kapa (Telle) na ARE" zi MA SE Miły i 
erty Dzienni ydg. | sprzedaż. Gimnazjalna 4, / POSADY % Lepsza Pokój pokój, utrzymanie, tele- 
Gdynia pod” 50008781 | m:3. GA (de ) dziewczyna z gotowaniom Podwale 9. (4470 j fon. Gdańska 62—5. (2355 k 
, potrzebna. Bocianowo 29, NOTE WZ IE EREEO S. | 
Karmeikarni po ą z Pokój | 
? SER = Essex“! (4402 Podróżui m. 3 (2331 Niekrępujący A 3 j 
urządzenie i samochód zaļ,. 7 x odróżującego Ę b ' 
bezcen BAS Zgło- | imuzyna, stan pierwszo-|z branży spożywczej po- słoneczny. Garbary 30/7. AKPA PCR SĄ | 
szenia Dziennik Bydgoski |r7ędny, tanio sprzedam. |szukuję zaraz. Zgłoszenia Slużąca oe ORC N i 
„200%, (4325 | 7gł. Dzien. Bydg. „M.M.*|go Dziennika Bydgoskie- z gotowaniem potrzebna. Pokój í 
1 Ne podi, 2. W800.. (44175 Gdańska 39—1, (2340 | zgony 11--1 (2345 K POKOJU {i 
Reainość l. hipoteka o 4 as=eiwał ——————-- Ś GBLETE a 
18 mórg łąki, 16 mórg pri-| 9000 złotych, Idra Kilku 5 a Pokój m i i Ak 
ma ziemi, z powodu sta-|jak 10 banków, na dużych |propagandzistów(ek) i od- Sienkiewicza 13, m. 1 bli- i | 
rości na sprzedaż lub za- | nieruchomościach i5 wiel- Hei r e % h i DZIERŻAWY % sko Dworcowej. (4500 bl T a mał- | 
mienię na mniejszą. Wia- | kich warsztatach przemy- |zaraz. Zgłoszenia Sw.Trój- pan RW Mice FEEN (i 
domość Herman Böhlke, |słowych, na bardzo ko- cy 16. (4476 Jedna Pokój żeństwa (oficer) s niej a 
Zielonka, poczta Ciele, |rzystnych warunkach z morga roli do wydzierża- ił OKOGJ let jemy, kaj za jchę ieJ % 
powiat Bydgoszcz. (2242| powodu starości zaraz na wienia jako plac na skła- | 135; Utrzymanie, telefon. | Gdańska. Zgłoszenia 08 i 
sprzedaż. Adres wskaże|j does je dnicę, lib dla ogrodowego | FJaŃska 62—5. reed bano EREA U ma 
Skiad Dziennik. 4471|00 obsługi gości potrze- żkó % | 
kolonjalno-delik., centrum ; bna. Kunkiel, Długa 2. AAN a 2338 9 ; D B 64 I j 
A oaeiai OE Sypiaikę Potrzebny głaśzajcie w „Dzienniku Bydgoskim | i 
Dzien. Bydg. Toruń. pod |Jadalkę korzystnie. Lipo-|zgolny agent do sprzeda- Z ZZ Z mi 
s , D.* (4481 wa 12. (2346 żyartykułów fryzjerskich, x pałę" ben 4d hy 
wymagana mała kaucja. OPTYCZNE ZŁUDZENIE, k 
Domek Sprzedam Dworcowa 6i, m. 4, (2336 ; Ro 
z ogrodem, plac budowła-|7 powodu wyjazdu futroj — = < = —— — Ž — Wojskowy (2320 ly 
ny sprzedam. Koronow- | źrebcowe, meble. Sienkie- Dziewczynę poszukuje 1—2 pokoje r 
ska 20. (4474 | wicza 16—8. (2344 że yne kuchnią. Małżeństwo bez- 
` najchętniej zamiejscową dziet OŁ Hi yk tę 
poszukuję. Mazowiecka. 4, zietne. Of. tilja „Pilne”. Ń 
METEIS RRC ROK ES Patefon m, 8. (2334 ą 5 y 
| tanio. Bernardyńska 1, Marszantka Poszukuję i 
Repertuar kin bydgoskich: podwórze, (4472 Pośtukujóka samodzielna, równocze-|1—2 pokoje z kuchnią, i 
/ . RORY śnie musi być dzielną eks-|czynsz rok zgóry. Oferty b 
od zaraz dzielnego sprze: | begiantką, może- się za- do filji Dzien: Bydg. pod i 
KRISTAL: „Mazur“ z Poląj Pianina dawcy nasion, samodziel-| tag zgłosić Of. z podo.| Urzędnik”. © 2) Ją 
Negri i nadprogram. Pfitzenreuter, Pomorska |nego dla naszej filji na bia śYiadettw ani: SA EAS | (2 i 
Ostatni dzień. nr. 27. (2337|Pomorzu, za wysokiem bo. z. | 
f Mie- | Podaniem pensji. Maga- Wojskow łą 
ADRIA: „Pan Twardow- ZE ",|zyn Mód, E. Kalwowa, zawodowy ETR w | 
Ski“ i nadprogram, Maszynę gzsaniei 2+ pokojowe z Brodnica u/Drw.. Rynek dzióżawo dat dol; 
3 N : „ |xuchnią bezpłatne. Spie- “o| dzierżawę domek z 3—4 b 
APOLLO: „Piekło Chin* |do szycia, kluby gobeli-] ne z łosżenia sz-podgs | Dal (4478|nokojowem mieszkaniem If 
i nadprogram. nowe, stół dębowy, rower,| 7 BOŚ pO > iobródkie a "Biela: i 
Ę s7jniem posiadanej kaucji pP g m n ielaw 
MARYSIEŃKA: „Należę | Sprzedam. Orla 48/4, (2357| Jo F—y S. Tomaszewski, A PoBieTiRa .._ |kach względnie w pobli- th 
do Ciebie*i „Kukaracza:|—————————— |i Ska. w Toruniu, skład | (9. 5 pad LAT r zo żu Szkoły Podchorążych. RY 
(Film w kolorach natu- Rower i hodowla. nasion, ul. OR: BSA: = Warunki według umowy. tę 
ralnych). męski sprzedam.  Gnie-|Chełmińska 10. Telefon A AREA ŚLĄ Or. nadsyłać filja pod 1 
REWJA: „Katastrofa Cze- | źnieńska 7. (4501|1326 i 1810. (4432 „Wojskowy 3”. (2330 | h 
luskina* i „Sing-Sing*. 7 ik 
Na scenie baer w wy- à Ogrodnik 1—2 pokojowe | 
. konaniu nowego zespolu Bilard Uczennica, kawaler, samodzielny, na|bezdzietni, czynsz na- $ 
3 g poru. | automat (grzybek) PA do składu rzeźniekiego |kwiaty i warzywa zaraz|przód, poszukują. Zgło- E 
dł a Tapa Skan nie sprzedam.  Telefon|potrzebna. Bonin, Dwor-j potrzebny. Toruń, Gru-|szenia „Dwupokojowe” — Tam się pewnie nie przedostaniemy, lig 
pRO ZE» pr wac’. "37-42. (4510 cowa BYAK (2349 dziądzka 101. {(4482*filja (2339 bo na samym końcu droga jest zamknięta. u 
040 ZZ ZANA : 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłos eniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzecie stronie io 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne „ogłoszenia słowo tytałowe 25 ts każde dalsze 15 gr. A dla B AIRE Ph iraa liea TEL Sn 0, pa ke] Si de 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samy. tekście uzala się abai x S 
Ah AA i dochodzeniach sądowych RY upadają. — wrr ada 25, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrze niem miejsca o 20% al A 
a terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. -- Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spó Bank budowy. i 
) Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. DNIOWA PENTAN (OSB R 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia B ydgoska Sp. Akc, w Bydgoszczy. — Za ródakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


> 


